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Przykłady „bezgranicznej lekkomyślności" w postępowaniu i w polityce p. ministra
Pracy i Opieki Społecznej Aleksandra Prystora.
Oświadczenie tow. Zygmunta ŻuławskiegoFAKTY I DOKUMENTY

Komisja Budżetowa Sejmu zakoń
czyła swe prace we czw artek ubie
gły dopiero późno w nocy. Musieli
śmy tedy przerw ać nasze spraw oz
danie, ogłoszone we wczorajszym 
„Robotniku", zaraz po przem ówie
niu tow. Z. Żuławskiego. Dzisiaj w ra
camy do tego samego tem atu, po
nieważ ukuto w obozie „sanacyj
nym” ze spraw y Kas Chorych spe
cjalną broń przeciwko P. P. S., po
nieważ p. min, Prystor zarzucił tow. 
Żuławskiemu w odpowiedzi na jego 
krytykę działalności Ministerjum — 
szerzenie „kalumnji", ponieważ — 
wreszcie — trzeba, by cale społe
czeństwo zrozumiało,

o co naprawdę chodzi
w tej słynnej „walce" p. Prystora z 
samorządem ubezpieczeniowym.

P. Prystor nazwał zarzuty, posta
wione przez tow. Żuławskiego pp. 
Bogusławskiemu, Zielińskiemu, Szay  
kowskiemu i Nadzieji — „kalumnja- 
mi“. Tow. Żuławski odpowiedział: 
przytoczeniem  faktów, dat i doku

mentów;

przed nim jeszcze tow. Antoni Pa
jąk odczytał tekst orzeczenia, co
fającego p. Zielińskiemu nadany mu 
poprzednio Krzyż zasługi.

Fakty, daty i dokum enty p rzy ta
czamy tuż obok, podając treść do
kładną oświadczenia tow. Żuław
skiego. Rzecz polega bowiem na 
tym, że kraj musi zdać sobie sprawę,
jak lekkom yślnie nim rządzi system  

„ukrytej dyktatury",
jak lekkomyślnie dobiera sobie 
współpracowników i jak lekkom yśl
nie oskarża tych, których zwalcza 
ze względów partyjno - politycz
nych.

P. A leksander Prystor jest nieja
ko symbolem tych charakterystycz
nych cech systemu. Był tym symbo
lem w wojsku, pozostał nim w Mi- 
nisterjum Pracy i Opieki Społecznej.

Obie cechy „bezgranicznej lekko
myślności" nie stanowią, jak pod
kreśliliśmy wczoraj, dzieła przypad
ku. W ręcz przeciwnie. W ynikają o- 
ne logicznie i konsekwentnie

z samej istoty systemu;

„bezgraniczna samowola" rodzf za
wsze i wszędzie ,,bezgraniczną lek 
komyślność".

Tow. Żuławski przytoczył kilka 
jaskrawych przykładów, już w p ier
wszym swoim przemówieniu. P. min. 
Prystor im zaprzeczył w tonie b a r
dzo ostrym. Tow. Żuławski odczytał 
dokumentv. P. min. Prystor mógł re 
agować tylko jednym: -Doprosił o do
starczenie mu tych dokumentów.

Jak  to świadczy o sprawności i 
.„lojalności wobec własnego mini
stra  najbliższych pomocników p. 
Prystora?

* *
*

Teksty dokumentów, dotyczących 
kilku głównych „mężów zaufania" 
systemu na terenie ubezpieczenio
wym mówią same za siebie. Nie po
trzebujemy niczego do nich doda
wać. Tacy panowie wyrzucali na 
bruk zasłużonych, długoletnich p ra
cowników, reprezentowali ideę ,,u- 
zdrowienia" stosunków... Niepodob
na znaleźć skuteczniejszego argu
mentu przeciwko systemowi rządze
nia.

Z pośród przytoczonych przezemnie {ak
tów p, minister zaprzeczył tylko czterem, 
a mianowicie zarzutom, podniesionym tu
taj przeciwko panu Józefowi Nadzieji, 
komisarzowi Kasy Chorych we Lwowie, 
d-rowi Bogusławskiemu, lekarzowi naczel
nemu Kasy Chorych w Łodzi, d-rowi Szay. 
kowskiemu, komisarzowi Kasy Chorych w 
Białymstoku i d-rowi Zielińskiemu, komisa
rzowi Kasy Chorych w Nadwornej, nazywa
jąc stawianie tych zarzutów szerzeniem ka
lumnji.

Wobec tego stwierdzam, że wszystkie 
podniesione przeciwko tym panom zarzuty 
opierają się na faktach i że to, co mówił w 
tej sprawie p. minister Prystor, nie jest zgo. 
dne z prawdą.

Przeciwko p. Józefowi Nadzieji w y 
su w an o  p u b lic z n ie  z a rz u t szp ieg o s tw a  
na rz e c z  A u s tr ji o d  r. 1917; o s ta tn io  —  
p rz e c iw k o  p o d n o sz ą c y m  z a rz u ty  w y s tą 
p i ł  p . Nadzieja w r. 1925, p o zy w a jąc  
p rz e d  są d  in ż y n ie ra  K . Bizańskiego. O d 
n o śn y  p ro c e s  to c z y ł się  w  W a rs z a w ie  
p rz e d  są d e m  p o k o ju  do  L :520 i, w  r e 
z u lta c ie , o sk a rż o n y  o o b ra z ę  czc i inż. Bi- 
zański z o s ta ł  u w o ln io n y  o d  w in y  i k a ry . 
S tw ie rd z a m , że  m im o, iż te n  sam  z a rz u t 
p o d n o sz o n o  o d  te g o  cza su  n ie je d n o k ro 
tn ie  p u b lic z n ie  w  p ism ach , p . Nadzieja 
n a  d ro g ę  są d o w ą  n ie  w y s tą p i ł  i n ie  z a 
s k a rż y ł ró w n ie ż , ja k  to  m y ln ie  tw ie rd z ił  
p . m in . P ry s to r ,  re d a k c j i „Dziennika Lu
dowego" w e  L w o w ie  o o sz c z e rs tw o .

II.
Odnośnie do p. d-ra Bogusławskiego

o trz y m a łe m  n a s tę p u ją c e  p ism o :

„D -ra Bogusławskiego znałem  w Chi
cago w la tach  1917 — 19. Uchodził za 
przedstaw iciela Kołczaka, ale podejrze
w ano go również, że utrzym uje pew ne 
stosunki z bolszewikami. Dr. Bogusław
ski nie cieszył się opinją uczciwego 
człowieka, mimo to zdołał pożyczać od 
swoich znajomych pieniądze, obiecując 
zawsze, że za parę  dni je odda. W  ten 
sposób od ciężko pracującego dentysty 
H ryniewieckiego pożyczył kilkaset do
larów, obiecując je za kilka dni oddać. 
Za pieniądze te  wyjechał. K iedy dr. 
Bogusławski w r. 1923 spotkał mnie w 
W arszawie i w śród serdeczności chciał 
się ze mną przyw itać, odmówiłem mu 
podania ręki, piętnując go jako nacią
gacza i kłamcę, na co jedynym sposo
bem reagow ania z jego strony było po
wiedzenie, że praw dopodobnie to  ja
k ieś „nieporozum ienie".

(—) Poseł Zygmunt Piotrowski.
Ponadto mam pismo, podpisane przez 

radnych m iasta Rudy Pabjanickiej, pp.: 
J. Rutkowskiego, A. Kudlińskiego, E. 
Oleksińskiego, J. Bergiera, J, Śmiecho
wi cza, B. Boreckiego, — wystosowane 
oficjalnie do W ydziału Powiatowego, w  
którem  czytam, że:

„w lokalu M agistratu to lerow ał (Dr. 
Bogusławski) sek re tarja t Partji Komuni
stycznej: że burm istrz (Dr. Bogusławski) 
nie pośw ięcał się całkow icie gospodar
ce miejskiej i w M agistracie pokazyw ał 
się na godzinę dziennie, a  były nawei. 
miesiące, że zjawił się tylko raz i dw a 
razy tygodniowo: co się zaś tyczy k u p . 
na  nieruchom ości od Veigta I Machera, 
stw ierdzić musimy, że M agistrat nie w y
kupił całej nieruchomości, obejmującej 
14 morgów, a tylko dw anaście, przy- 
czem zapłacił cenę zbyt wygórowaną, 
bo 230.000 złotych, przyczem  zastrze
żono, że te  dwa morgi od ulicy S taro- 
rudzkiej (a w ięc w najlepszem  położe
niu) w m agistracki objekt nie wchodzą. 
A k t kupna dla M agistratu sporządzony 
był u re jen ta  S. Jarzembskiego (P io tr, 
kow ska 96 w Lodzi) w dn. 28 lutego 
1929 r. O kazało się jednak, że w spo
m niane dwa morgi zarezerw ow ane były

dla rodziny burm istrza d -ra  Bogusław
skiego, albowiem szwagier burm istrza p. 
Kuczyński Aloizy, zatrudniony w fa
bryce Jona, zam. w Łodzi przy ul. W ól
czańskiej 169, kupił je od Veigta i M a. 
chera aktem  rejentalnym , sporządzonym 
tego samego dnia u re jen ta  Rosmana za 
cenę 10.000 zł.",

III.
Odnośnie do p. Szaykowskiego mam

w ręku odpisy następujących aktów :
a) „11 listopada 1919, W arszawa. Mi

n is ter Spraw  W ojskowych L:15399 19 
S. P. 11. Do M arszałka Sejmu U staw o
dawczego Rzeczypospolitej Polskiej: 
Komisja Rewizyjna znalazła, że komisja 
przeglądow a w Ostrowiu naogół zbyt 
łagodnie stosow ała obowiązujące w tym 
względzie przepisy, natom iast w  12 w y
padkach (w liczbie ulg cofniętych) dane 
piew otnie ulgi były całkiem  niezro
zumiałe. Jakkolw iek żadnych w yraź
nych śladów nadużyć nie w ykryto, to 
jednakże, biorąc pod uwagę ulgi dla ko
misji niezrozumiałe, z drugiej strony, — 
niekorzystną opinję dla lekarza pow ia
towego p. Szaykowskiego, k tóry  b ra ł 
udział w komisji przeglądowej, komisja 
doszła do przekonania, że nie są w y
kluczone nadużycia".

b) „Dnia 12 października 1920 r. O- 
strów  Łomżyński. Sędzia śledczy K. 
Szyszko decyduje: Ja , sędzia śledczy
pow iatu Ostrowskiego, rozważywszy 
spraw ę niniejszą, zbadawszy spraw ę le 
karza  powiatowego, d -ra  Szaykow skie
go w charak terze oskarżonego z art. 
656 ust. k. o pobieranie łapów ek, i b io
rąc pod uwagę moc zebranych p rze
ciwko oskarżonem u poszlak, jego stano
wisko społeczne oraz w ażność ukrycia 
przez niego śladów przestępstw a i od
działyw ania ujemnego na zeznania 
świadków, zadecydow ałem , jako środek 
zapobiegawczy względem oskarżonego 
d -ra  W acław a Szaykowskiego w ybrać 
areszt prew encyjny. Sędzia śledczy K. 
Szyszko".

c) „18 października 1920. Siedlce. 
K ierow nik Ekspozytury W ydz. II S z ta . 
bu (Dowództwo Okręgu Generalnego, 
Lublin) raportem  do W ydz. IT Szt. D. 
O. G. L. w Lublinie L: cz. 2283 donosi:

W  śledztw ie, prow adzonem  przeciw ko 
d-row i Szaykowskiemu stw ierdziłem , że 
ten  ostatni, korzystając z pozostaw ienia 
go na wolnej stopie, zaciera ślady swe
go przestępstwa Konieczna jest in te r
w encja W ydz II, by Szaykowski został 
osadzony w areszcie".

IV
Wreszcie — odnośnie do p. d-ra B. 

Zielińskiego stwierdzam , że nie jest 
zgodnem z praw dą tw ierdzenie p. min. 
Prystora, jakoby dr. Zieliński zaskar
żył, z powodu podniesionych przeciw ko 
niemu zarzutów, redakcję .„Dziennika 
Ludowego" we Lwowie o oszczerstwo, 
natom iast jest praw dą, że p. dr. Zieliń
ski zaskarżył o słowną zniewagę, że 
przeprow adzeniu zaofiarow anego przez 
adw okata d-ra Hersztala dowodowi 
praw dy sprzeciw ił się przez zastępcę 
swego adw. d-ra Fromberga, a gdy sąd, 
mimo tego sprzeciwu, na przeprow adze
nie dowodu praw dy zezwolił, p. dr. 
Zieliński od skargi odstąpił. Niepraw- 
dziwem jest również tw ierdzenie p. mi
nistra, że d-rowi Zielińskiemu nie cof
nięto  Krzyża zasługi, gdyż mu takiego 
nie nadano; stw ierdzone to  zostało  od- 
czytanem  tutaj przed chwilą orzecze
niem kapituły, podpisanem  przez p. 
m arszałka Piłsudskiego, a ogłoszonem 
w „Monitorze Polskim" Nr. 260 z dnia
12.XI 1926 r. w którem wyraźnie unie
ważnia się poprzednią decyzję o przy
znaniu p. Zielińskiemu krzyża za poło
żone zasługi.

*  *
*

Sądzę, że wszystkie, przytoczone po
wyżej, dowody upraw niały mnie do po
staw ienia zarzutów  przeciw ko powyż
szym czterem  „dżentelm enom " i u p ra 
w niały mnie do tw ierdzenia, że nie są 
godnymi reprezentow ania Rządu w 
instytucjach społecznych.

Odnośnie do tw ierdzenia p. pos. Ko
złowskiego oświadczam, że p. Szmalo
wi, komisarzowi Związku Okręgowego 
we Lwowie, nie staw iałem  zarzutów, 
podnoszonych w kołach Iegjonistów 
lwowskich, Jakkolwiek były mi one zna
ne, a tw ierdziłem  jedynie, że p. Szmal 
naw et w kołach B. B. cieszy się jaknaj- 
gorszą opinją, na co przytoczyłem  sło-

K0NFERENCJA MORSKA
Londyn, 24 stycznia (PAT). Dziś rano 

delegaci brytyjscy i francuscy odbyli 
posiedzenie, na którem  kontynuowano 
dyskusję na podstawie memorandum 
francuskiego z 20 grudnia i odpowiedzi 
angielskiej. Dyskusja dzisiejsza dotyczy
ła dwuch kom pleksów zagadnień: 1) wy
suniętych w memorandum francuskiem 
zagadnień politycznych, dotyczących 
zwiększenia bezpieczeństw a i stosunku 
do prac Ligi Narodów, 2) rozbieżności 
poglądów pomiędzy francuską tezą glo
balnego ograniczenia tonażu a brytyj
ską tezą ograniczenia tonażu w poszcze
gólnych kategorjach jednostek bojo
wych. Rozpatrzono w tym względzie ra 

port specjalny wyłonionej na środowem 
posiedzeniu komisji ekspertów  brytyj
skich i francuskich, stw ierdzający po
myślny wynik prac tej komisji w kie
runku w yrównania obu poglądow; i po
lecono komisji dalsze kontynuowanie 
jej prac.

Następnie odbyło się posiedzenie de
legatów brytyjskich i włoskich, na k tó 
rem Mac Donald przedstaw  ł W łochom 
stan  dyskusji angielsko - francuskiej w 
pierwszym kompleksie zagadnień, to  zna 
czy, dotyczących zwiększenia bezpie 
czeństwa w stosunku do Ligi Narodów, 
podejmując na ten  sam tem at dyskusję 
wyjaśniającą z Grandim.

ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI W DANJI
Kopenhaga, 24 stycznia. (A. W). Par

lament duński przyjął w trzeciem czyta
niu ustawę, znoszącą karę śmierci. Usta

wa została przyjęta niemal jednomyśl
nie 119 głosami przy 5 wstrzymujących 
się.

RZĄD MEKSYKAŃSKI ZRYWA STOSUNKI 
DYPLOMATYCZNE Z SOWIETAMI?

Nowy York, 24 stycznia (AW). W e
dług doniesień z Meksyku, rząd m eksy
kański zamierza zerw ać stosunki dyplo
m atyczne z Sowietami. Poseł m eksykań
ski w M oskwie został odwołany. Przy

czyną tego kroku jest, antym eksykańska 
akcja komunistyczna, prow adzona o- 
statnio zarów no w północnej, jak i w 
Południowej Am eryce.

wa p. posłanki Jaworskiej, której na
zwisko obecnie podaję, oraz uznałem  za 
rzecz absolutnie niedopuszczalną, by p. 
Szmala ustanaw iać komisarzem i po le
cać mu przeprow adzenie „sanacji" 
wówczas, gdy w rządzonym przez niego 
autonom icznie okręgowym  Związku 
Strzeleckim  we Lwowie stw ierdzono te 
go rodzaju nadużycia, że Zarząd m usia
no rozwiązać, p. Szmala od wpływu na 
związek usunąć i m ianow ać na jego 
miejsce d-ra Mozołowskiego.

Stw ierdzam  wreszcie, wobec ośw iad
czenia p. Sanojcy, jakoby ludzie, którym 
staw iałem  zarzuty, należeli do P. P. S.. 
— iż żaden z wymienionych kom isarzy 
do P. P. S. nigdy nie należał, z w yjąt
kiem jedynego p. S tanisław a Zakrzew
skiego, którem u postaw iłem  zarzu t n ie
poczytalności, k tóra, sądzę, może do
tknąć ludzi wszystkich ugrupowań, na
w et na najwyższych szczeblach.

Oświadczam również, że p. m inistro
wi robiłem  zarzu t nie z  tego powodu, 
że dr. Bakun. jako jego szwagier, o trzy
m ał posadę, gdyż rozumiem, że powino
w actw o z chwilowym m inistrem  nie m o
że wykluczyć go od praw a do pracy  i 
zarobkow ania; tembardziej, że sam po
siadam sześciu braci, któTzy pracują i 
muszą zajmować różne stanow iska, jak
kolw iek z tego ty tu łu  i mnie i im robi 
się zarzuty. Zarzut postaw iłem  z tego 
powodu, że p. Dr. Bakun, jako szw a
gier m inistra, otrzym ał posadę z po
gwałceniem obowiązującego dotąd o- 
kólnika Okręgowego Urzędu Ubez
pieczeń z dn. 15.X 1928 r. Nr. 12202 ex  
1928, k tóry  od kandydatów  na stanow i
ska lekarzy naczelnych Kas Chorych 
wymaga, obok uzdolnień adm inistracyj
nych dłuższej praktyki kasowej, której 
p. Dr. Bakun absolutnie nie posiadał.

W końcu chcę tu  stwierdzić, że zaró
wno p. minister, jak i p. poseł Stypiński 
i p. posłanka Praussowa, więcej lub 
mniej wyraźnie, oświadczyli że mogli
by przeciw ko mnie podnieść bardzo dla 
mnie nieprzyjem ne zarzuty, czego jed
nak nie robią, ze względu na  chęć u- 
trzym ania dyskusji na odpowiednim 
poziomie. Równocześnie zaś od szere
gu długich miesięcy w  organach tych 

• „w ersalczyków " czytam niem al co ty 
dzień, że „ukradłem " kasow e pienią
dze, że „wydałem " pieniądze z Kasy na 
wybory, że zapewniłem  sobie czy mojej 
rodzinie „tłuste posady" w Kasach, że 
upraw iałem  teror, korupcję i dem orali
zację. Ci sami ludzie, chcący mnie tu 
taj „oszczędzać", nie oszczędzają mnie 
w swoich organach prasowych, zasło
nięci odpow iedzialnością jakiegoś b ie
daka, wynajętego na redak to ra  odpo
wiedzialnego. Tu zaś, gdzie za te  za 
rzu ty  musieliby ponieść odpow iedzial
ność, zasłaniają się „dobremi obyczaja
mi", ja w  tern jednak widzę tylko tchó
rzostw o i chęć uniknięcia odpowiedzial
ności, co z największem oburzeniem m u
szę napiętnow ać,

SPRAWA P . GRZYBOWSKIEGO
W obec ośw iadczenia p Kozłowskiego, 

złożonego imieniem p. Grzybowskiego 
na Komisji Budżetowej, iż zarzu ty  tow. 
Żuławskiego pod jego adresem  przy bu
dżecie Miniisterjum Pracy  są n iepraw 
dziwe, stw ierdzam , jako członek Zarzą
du Głównego Funduszu Bezrobocia, iż 
p. Grzybowski przebywał na bezpłat
nym urlopie od początku 1928 roku do 
dnia 22 grudnia 1929 r. W dniu tym zja
wił się do biura. „Urzędowanie" jego je
dnak ogranicza się do podpisywania li
sty obecności i opuszczaniu biura Fun
duszu Bezrobocia m  raecz biura Izby 
Rzemieślniczej w Warszawie, gdzie p. 
Grzybowski pracuje".

A. Zdanowski.
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0 CZEM P. PRYSTOR 
ZAPOMNIAŁ?

Podczas czw artkow ej debaty  w K o
misja Budżetowej Sejmu nad budżetem 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej 
tow. Zygmunt Żuławski poruszył sp ra
wę p. dr. Bogusławskiego, m ianow ane
go lekarzem  Kasy Chorych w  Łodzi. 
Tow. Żuławski zarzucił — pomiędzy in
nymi — p. Bogusławskiemu to, że p. Bo
gusławski był w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej agentem politycz
nym adm irała Kołczaka. P .min. Pry- 
sto r zbagatelizow ał ten zarzut, tw ier
dząc, że w spółpraca z Kcłczakiem nie 
przynosi nikomu ujmy.

P. min. Prystor mało, jak widać, in te
resow ał się historją ostatniego dziesię
ciolecia ;okres rządów  adm irała Kołcza
ka w  Syberji i we wschodnich guber- 
njach Rosji Europejskiej nie stanowi 
dzisiaj żadnej tajemnicy; ogłoszone zo
s ta ły  w ielokrotnie dokum enty dyplo
m atyczne, wspomnienia osobiste naj
bliższych pomocników Kołczaka; ogło
szony został cały ogromny m aterjał hi
storyczny, charakteryzujący w ystarcza
jąco oblicze ideowe i k ierunek działal
ności „zwierzchniego zarządcy" Rosji, 
k tóry  to  ty tu ł przyjął Kołczak, jako dy
k tato r, z chwilą, gdy mu się podporząd
kowali gen. Denikin na południu, gen. 
Judenicz w  Estonji i gen. Miller w  Ar- 
oh angielsku.

Otóż działalność dyplom atyczna adm. 
Kołczaka w stosunku do m ocarstw a za
chodnich sprow adzała się do trzech rze
czy: 1) uzyskania pomocy finansowej i 
w m aterjale wojennym dla walki z bol
szewikami; 2) kwestionowania jakich
kolwiek praw Polski do ziem, leżących 
na wschód od Królestwa Kongresowe
go; 3) kwestjonow ania Samej zasady 
niepodległości Estonji, Łotwy, Litwy, 
Gruzji. Agenci polityczni adm. Kołcza
ka musieli prow adzić propagandę na 
rzecz tych „punktów  centralnych" pro
gramu; punkty  2 i 3 były zaprzeczeniem  
interesów  i polityki Państw a Polskiego. 
D latego też Polak, będący agentem  Koł
czaka, pracow ał faktycznie przeciwko 
Polsce w  najcięższym okresie jej tw o
rzenia się.

Sądzimy tedy, że zarzut tow. Żuław
skiego pod adresem  p. Bogusławskiego 
nie jest zarzutem  bagatelnym .

W ręcz przeciwnie...
Archiwista.

C. K. W.
We środę 29-go stycznia o godz. 4 po 

połud. w lokalu Z. P. P. S. odbędzie się 
posiedzenie Centralnego Komitetu Wy
konawczego.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

PRZECIWKO 
NACJONALIZMOWI

PROLETARJAT POMORZA 
DO TOW. H. 0IAMANDA

Tow. pos. H erm an Diamand otrzym ał 
od szeregu organizacji P. P. S i organi
zacji zawodowych Pom orza w yrazy so
lidarności w związku z wystąpieniam i 
tow. Diamanda w  spraw ie porozum ień a 
Polski z Niemcami, oraz piętnujące 
kam panję oszczerczą, wszczętą przeciw 
ko tow. Diamandowi przez prasę bur- 
żuazyjną z tego powodu.

Ustawa samorządowa 
dla miast Małopolski

Na popołudniowem posiedzeniu sejmowej 
komisji administracyjnej, pod przewodnic
twem pos. Polakiewicza obradowano nad 
projektem ustawy samorządowej dla gmin 
miejskich i małomiasteczkowych na obsza
rze czterech województw małopolskich. Re
ferował pos. tow. Ciolkosz. Projekt uchwa
lono w drugiem czytaniu. Obejmuje on 12 
artykułów.

Według uchwalonego tekstu czynne pra. 
wo wyborcze posiadać będzie każ’y mie
szkaniec gminy, który liczy 21 lat życia i ma 
od 6 miesięcy stałe miejsce zamieszkania w 
obrębie danej gminy. Cenzus dla biernego 
orawa wyborczego uchwalono przyjąć na 
lat 25.

W myśl ustawy, wybory do samorządów 
rozpisane być muszą w ciągu 2 miesięcy; w 
Krakowie i Lwowie — w ciągu 6 miesięcy 
od wejścia w życie ustawy.

Trzecie czytanie odbędzie się w środę.

BUD2ET
MIN. S PR A W  WOJSKCWYCH

GŁOSOWANIE.
Komisja budżetowa sejmu przeprowadziła 

głosowanie nad budżetem Ministerjum 
Spraw Wojskowych.

Najważniejszym jest wniosek, zmnlejsza- 
lący fundusz dyspozycyjny p. ministra spraw 
wojskowych o dwa miljony złotych.

Pozycje na wyżywienie ludzi zmniejszono, 
■ a wniosek referenta, o 3.824.121 zł., a na 
wyżywienie zwierząt o 3.233.270 zL

Prace Sejmu nad budżetem
Budżety Min. Spr. Zagranicznych i Min. Poczt i Telegrafów w Komisji 
Budżetowej Sejmu. Referat tow. K. Czapińskiego. Sprawa funduszu 
dyspozycyjnego. Mowa tow. Z. Piotrowskiego. Referat tow. T. Regera

BUDŻET MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH
MOWA MIN. ZALESKIEGO.

P. M inister na w stępie zastrzega się, 
że omawiać będzie spraw y swego re 
sortu z punktu widzenia administracji, 
oddzielając od tej debaty sprawy polity
ki zagranicznej.

M inister wylicza szereg prac reorgani
zacyjnych, przeprow adzonych w Mini- 
s.crjum  i na placów kach w ciągu ubie
głego roku.

N astępnie p. M inister uzasadniał po
szczególne pozycje budżetow e i zakon- |

czył ?»c przemówienie, jak następuje: 
„Zobrazowawszy preliminarz, podkreślam 

rzeczowy, celowy i oszczędny jego układ. 
Zwracam uwagę na troskę Ministerjum, by 
fundusze, przekazane przez ciała ustawo
dawcze były właściwie zużytkowane i za
spokoiły choćby w ozęści potrzeby, jakie ży
cie nasuwa. Mając ten wzgląd na celu, pro
szę Komisję o zatwierdzenie preliminarza w 
przedłożeniu rządowem".

REFERAT TOW. POSŁA CZAPIŃSKIEGO
FUNDUSZE DYSPOZYCYJNE M. S. Z.

N astępnie tow. Czapiński referow ał 
budżet M. S. Z. i po omówieniu poszcze
gólnych pozycji dłużej zatrzym ał się nad 
funduszami dyskrecjonalnemu, k tóre  nie- 
tylko mają stałą tendencję w zrastania, 
ale były frkże  przekraczane.

S tąd też płyną —  mówi tow. Czapiń
ski — pogłoski, że pewne kw oty z tego 
funduszami dyskreojonalnemii, k tóre  n ie 
ce  na różne potrzeby w ew nętrzne, np. 
na subwencje dla pism partyjnych. A,e 

, p. M inister na odnośne mo/e zapylan.e 
odpowiedział stanowczo, te  żadne kwo
ty na prasę nie są z tego hindus u po
bierane.

Pos. Rataj: Prosimy, żeby to  tutaj 
stwierdził.

Tow. Czapiński: Zachodzi dalej py ta
nie, czy są jacyś urzędnicy w  centrali 
luib na placówkach utrzymywani z fun
duszu dyskrecjonalnego, albo czy na re
prezentację tych urzędników  nA idą ja
kieś kw oty z tego funduszu. I temu p. 
M inister zaprzeczył.

Zachodzi konieczność ustanowienia 
jakiegoś sposobu kontroli funduszu dy
spozycyjnego. Rzecz jest delikatna. Nie 
proponuję zmiany ustawy o NIK. w tym 
kierunku, lecz będę musiał postawić re
zolucję do Rządu o przedłożenie takiej 
nowelizacji ustawy skarbowej, żeby wy
raźnie był wprowadzony jakiś choćby 
najbardziej poufny i dyskretny tryb kon
troli dla tego funduszu.

FUNDUSZ PROPAGANDOWY.
Zachodzi pytanie, czy fundusz propa

gandowy jest dostatecznie kontro low a
ny. Uważam, te  powinniśmy znaleść ja
kiś sposób tej kontroli. W  Niemczech 
pow ierzono tę  kontrolę komisji kon tro 
li długów państwowych. Jak o  przykład 
załatw ienia tej sprawy, a nie jako wnio
sek konkretny proponuję, aby dodać no
wy artvkitl do  ustaw v skarbowej tej t re 
ści: „Fundusze zatytułowane w budżecie 
jako fundusze dyspozycyjne są zużytko
wane według uznania właściwe? władzy. 
Fundusz nrona^andowv M. S. Z. podle
ga obok kontroli N. T. K. ooufne? kontro
li Komisji Kontroli D łutów  Państwo
wych iako komisu stałej. Fundusz repre
zentacyjny podlega zwykłej kontroli 
N. I. K".

WNIOSKI BUDŻETOWE.
Ja k o  w niosek budżetow y proponuję: 

skreślenie z funduszu dyspozycyjnego 3 
nsiłj- zł., stw orzenie oddzielnego p arag ra
fu „Fundusz reprezentacyjny 1 milj., 
skreślenie z funduszu propagandow ego 1 
milj.

Mam tu dwa zastrzeżenia. Po pierw 
sze proszę p. Ministra, aby mego wnio
sku nie uważał za jakieś volum nieufno
ści, gdyż jest to ty’fco część naszych u- 
siłowań uregulowania zagadnienia fun
duszów dyspozycyjnych w budżecie Pol
ski. Uważam, że rozrost tych funduszów 
jest nadmrerny. Drugie zastrzeżenie ty
czy się funduszu propagandowego. Nie 
w szystkie pozycje tego funduszu są je
dnakiego znaczenia i pew ne pozycje u- 
ważamy za nietykalne.

SZYKANOWANIE POLSKICH PLACÓ
WEK DYPLOMATYCZNYCH.

Przechodząc do spraw  placówek re 
feren t wspomina o szykanach, jakim po- 
dłegają konsulaty nasze w  Rosji Sowiec
kiej. Np. w  konsulacie naszym  w M iń
sku w ykry to  zorganizowany podsłuch 
telefoniczny przez G. P. U. Przed kon
sulatami w Kijowie i Tyflisie urządzano 
dem onstracyjne pochody, gmach obrzu
cano jajami, uszkodzono godło i t d. P o 
chody te następnie filmowano i wyświe
tlano.

DEMOKRATYZACJA PLACÓWEK.
Co do innych placówek, to  zauważa, 

że na zachodzie, gdzie zwyciężają p rą 
dy dem okratyczne, plaoówki nasze po 
w:nny być na ty le elastyczne, aby się 
do tego przystosow ać i godnie rep rezen 
tow ać dem okratyczne państw o na te re 
nie dem okratycznego państw a.

„PROPAGANDA" ZAGRANICZNA.
Porusza następnie sprawy propagan

dowe, kładąc nacisk na to, t e  na czele 
propagandy zagranicznej stać musi 
człow iek o wysokiej inteligencji, kultu
rze i takcie, bo inaczej szkoda pienię
dzy na propagandę. R eferent ma w ątpli
wości, czy obecne kierow nictw o tego 
działu stoi u nas na wysokości zadania. 
Przypomina, że kierownik zaczął od te
go, że na urządzaną herbatkę nie zapro
sił przedstawicieli prasy opozycyjnej; 
dalej odczytuje niedaw no rozesłane za
proszenie na kieliszek cootailu do hote
lu Angielskiego, gdzie przy sposobność- 
naczelnik Hołówko ma omówić sprawę 
przyjazdu wysokiego gościa. R eferent 
podkreśla niewłaściwość tych posunięć. 
Najważniejszym jednak warunkiem knl- 
turalnej propagandy jest, aby nie prote
gowała specjalnych faworytów. Biorąc 
do ręki sprawozdania z tego działu, mó
w ca oblicza, że zaraz na pierwszej slro- 
ni:cy figuruje aż w 6-oiu pozycjach jeden 
z głośnych w spółczesnych literatów . 
Jest tam  i p rzekład  „Generała Barcza" 
na język niem iecki i a rtyku ł w „Flam
beau a Egypte" i przekład  noweli i po
dróż po Francji z odczytami i wywiad 
w  Brukseli i t. d. „Mówię o p. Juljuszu 
Kadenie-Bandrowskim. Je s t wprawdzie 
oficjalnym piew cą regime'u, więc ma pe
w ne praw a, ale nie zdaje mi się, aby aż 
takie zapatrzenie się w niego i gwałto
wne forsowanie go nawet w  Egipcie by
ło na miejscu*'.

Drugim warunkiem dobrej propagan
dy jest propaganda kraju i jego kultury, 
a nie panegiryzm względem jednej oso
by. Tu znów mówca przytacza książkę 
francuską niejakiego Jaques de Carency 
„Joseph Piłsudski, soldat de la Polo- 
gne restauróe". Można się z n ’ej dow ie
dzieć ciekawych rzeczy o w yborach, o 
tern, jak to  B. B. uzyskał dużo m anda
tów, a żaden te ro r wyborczy nigdy nie 
był stosowany, w reszcie o tem. że Pol
ska ma obecnie dwa wyjścia: albo nowe 
wybory, albo zamach stanu.

P. Rataj: Świetna propaganda, zw ła
szcza ekonomiczna,

Tow. Czapiński: A utor powiada, że 
nie wfie, co Piłsudski wybierze. Dalej 
znane w ystąpienia M arszałka au tor na
zywa edukacją demokracji i porównywa 
go do królów Piastów  i Jagiellonów. 
Przypuszczam, że szczerzy p T s u d c z y c y  
— mówi dalej referent — nie życzą so
bie tak  prostackiej i naiwnej propagan- 
dy.

DOBRA PROPAGANDA.
Referent w yraża się natom iast z uzna

niem o propagandzie na P. W. K. i o u- 
łatw ieniu 1.589 osobom z zagranicy z 
różnych krajów  zwiedzenia wystawy. 
Najlepszą jednak propagandą jest nor
malny rozwój Państwa i jego polityki i 
brak brutalnych enuncjacji, któreby 
przerażały opinję zagranicy.

INFORMOWANIE ZAGRANICY.
Przechodząc z kolei do spraw  P.A.T'a 

i nieścisłych depesz wysyłanych zagra
nicę, referen t stw ierdza, iż według je
go informacji depesze te  były inspirow a
ne p rzez M inisterjum Spraw  Zagr., k tóre  
też  ponosić musi za nie odpowiedzial
ność. Mówca przytacza nieścisłe infor
mowanie zagranicy o zajściach z 31 paź
dziernika i o votum nieufności dla rządu 
p. Świtalskiego, przyczem prosi M inistra 
o pouczenie wydziału prasowego, by in
formował ściśle. Domaga się również 
skoordynow ania propagandy z polityką 
w ew nętrzną.

REPLIKA MIN. ZALESKIEGO
Po referacie zabrał ponownie głos Min. 

Zaleski, który odpowiedział na cały szereg 
zagadnień poruszonych przez referenta i 
prosił o uchwalenie funduszów propagando
wego i dyspozycyjnego w preliminowanej 
wysokoścL

Minister zapewnia, że obecnie M. S. Z. 
nie udziela żadnych subwencji prasie pol
skiej, natomiast utrzymuje w całości „Mes-

sager Polonais", „Przegląd Polityczny" i 
„Sprawy Obce".

BURZLIWY EPIZOD.
Pos. Rataj prosi o zaprotokułow anie 

tego oświadczenia p. M inistra, ponieważ 
informacje i m aterjały, k tóre posiada 
wskazują raczej na co  innego.

Pos. Radziwiłł nazywa to  żądanie pos. 
R ataja niesłychanym faktem, uważa, iż 
zarzucono M inistrowi kłam stw o i stawia 
wniosek w ezwania pos. R ataja do udzie
lenia Komisji informacji, jakie posiada i 
to  niezwłocznie. Żąda odroczenia posie 
dzenia do chwili wyjaśnienia sprawy.

Przew. Ryrka sprzeciwia się odrocze
niu Komisji. T rzeba pozostawić pos. Ra
tajowi sposób, w jaki wywiąże się z o- 
bietnicy udzielenia informacji. Z resztą— 
powiada przewodniczący — p. M inister 
może być osobiście nie poinformowany 
o pewnych spraw ach i ktoś w jego imie
niu robił pew ne rzeczy.

MOWA 
TOW. Z PIOTROWSKIEGO

W  dziedzinie spraw  emigracyjnych 
jest trzytorow ość: zajmuje się niemi w 
50 pet. M inisterjum Pracy, w 40 pot. Mi
nisterjum Spraw  Zagranicznych, w 10 
pet. Min. Oświaty. P. M inister zapew 
niał, że te  resorty  nie kolidują z sobą, 
ale prak tyka  wykazuje, że kolizje za

chodzą, zwłaszcza w  zakresie opieki 
nad emigracją. Prosiłbym  o to, żeby u* 
rzędnicy Min. Spraw  Zagrań., przygo
towując konwencję emigracyjną polsko- 
francuską. zasięgali opinja u polskiej sek 
cji francuskiego ruchu zawodowego. Wi
tam y z radością wiadomość, że Mini
sterjum pracuje nad doborem  personelu 
konsularnego. Rzeczywiście wiele się w 
tym zakresie poprawiło. Ale dużo jesz
cze zostaje do zrobienia. Zwłaszcza 
zmysłu społecznego mają urzędnicy za 
mało, w wielu w ypadkach załatw iają 
swe spraw y biurokratycznie, co razi lu
dność robotniczą, szczególnie w A m ery
ce, gdzie ona jest przyzwyczajona do 
szybkości i sprawności.

P. M inister mówił o uspraw nieniu fi- 
nansowem na placówkach, mimo to  z 
uwag NIK. okazuje się. że gdy dawniej 
w  dziale w ydatków  adm inistracyjno - 
rzeczowych w ykazy były szczegółowe, 
teraz są podaw ane tylko sumy globalne. 
To na drugi rok  trzeba naprawić. Idzie 
tu i o oszczędność i o emigrantów, k tó 
rych zapomogi powinny być dokładnie 
wykazane. Zgłoszę w  tym  kierunku re
zolucję.

W dalszej dyskusji przemawiali post. 
Dębski, Kornecki, Kościałkowski, Kosmow
ska i Paliiiw oraz Dyrektor Den. Szumie, 
kowshł,

BUDŻET MIN. POCZT I TELEGRAFÓW
REFERAT TOW . T. REGERA

POWOLNY POSTĘP.
Na wstępie referent tow. Regcr stwierdza 

pewien postęp na punkcie obrotu pocztowe
go i telefonicznego w porównaniu z poprze- 
dniemi latami. Gdy jednak Polskę porównać 
z innemi krajami w stosunku do obszaru i 
zaludnienia, to pod względem ilości urzę
dów pocztowych kroczymy tuż po Turcji.

PRAK AUTOMOBILOWY.
Mówca prosi Ministra o wyjaśnienie, ile 

prawdy jest w pogłosce jakoby park auto
mobilowy poczty miał zostać wypuszczony 
w dzierżawę prywatnemu przedsiębiorcy z 
tej jakoby racji, że samochody pocztowe we 
własnym zarządzie nie opłacają się,

KOMERCJALIZACJA POCZTY.
Mówi się o skomercjalizowaniu poczty, 

tymczasem poczta jest najpoważniejszym u. 
rzędem państwowym, najbardziej stykającym 
się z ludnością, nie byłoby nieszczęścia, gdy
by do poczty Państ—o dopłacało,

BIURO BUDOWLANE,
Istnieje zagadnienie, czy Ministerjum jest 

uprawnione do utworzenia w swem łonie 
własnego biura budowlanego, jakie powsta
ło za Min. Miedzióskiego. Ponieważ i inne 
ministerja mają pretensję do takich biur, 
należałoby przeto te biura skoncentrować 
w Min. Robót Publicznych z tem, że po
szczególne resorty miałyby tam swoich 
przedstawicieli.

Za czasów min. Miedizidskiego na czele 
tego biura budowlanego stali najnieodpo- 
wiedniejsi ludzie.

Dalej tow. Reger opisuje szczegółowo ca
ły przebieg słynnej budowy gmachu Cen
trali telefonów i telegrafu na Nowogrodz
kiej. Wynikiem tej budowy było skierowa
nie przez Min. Boernera sprawy do proku
ratora. Zaszła potrzeba zmiany pierwotnych 
planów i rozszerzenia gmachu zamiast bu
dowania go wzwyż. Cała budowa ma ko
sztować 11 miljonów, z czego już zużyto 
5.720.C00.
SZPIEGOSTWO I „CZARNE GABINETY".

Wszyscy pracownicy pocztowi skarżą się 
na nieznośny system szpiegostwa. W pew
nej miejscowości kierownik poczty ostrze
gał kierownika szkoły, że ma nakaz zawia
domić, jakie pisma prenumerują nauczycie
le. Mimo twierdzenia Ministra, że niema 
czarnych gabinetów, powszechne są utyski
wania, że listy są kontrolowane. Prowadzi 
się też wywiad, do jakich organizacji nale
żą pracownicy pocztowi i wielu z nich prze
śladuje się.

PODSŁUCH.
Oprócz tego podsłuchu, do którego przy

znał się p. Minister, istnieje podsłuoh poli
cyjny. Minister przyznał, że do kwietnia 
1927 r. istniał podsłuch, że Minister Mie- 
dziński go zniósł, ale że wszystko jest tak 
przygotowane, by w razie potrzeby można 
go uruchomić. Referent uważa, że to fest 
właśnie złe, ie  żadnych przygotowań nie 
może być, bo wówczas zawsze mogą być 
nadużycia. Co do podsłuchu policyjnego, In' 
na rozprawach sądowych w różnych spra
wach ujawniono, że przychwycono przestęp
ców dzięki podsłuohowi. Należy fę sprawą 
zbadać i winnych tego podsłuchu ukarać,

SPRAWY URZĘDNICZE.
Dalej referent, uskarżając się na przecią

żenie personelu pocztowego pracą, domaga 
się zwiększenia etatów, polepszenia bytu 
pracowników, wniesienia pragmatyki służ
bowej, automatycznych awansów, wypłaca
nia dodatków za pracą nocną telefonistkom 
na stacji miądzymiastowej, wstawienie pe
wnej pozycji na pokrycie manca dla kasje
rów, skreślenia 225.000 na maski gazowe, 
wreszcie krytykuje wytwórnie aparatów te
legraficznych i telefonicznych i zastrzega sią 
przeciw partyjno - politycznym kazaniom, 
które abonenci wysłuchiwać muszą w radjo,

W dyskusji przem awiali posłowie: 
Trąm pczyński, Polijiw, Rosmarin, Rosu- 
mek, Locha, obszerne zaś expose w y
głosił Min. Boerner.

Z przem ówienia p. M inistra cytujemy 
dwa charakterystyczne ustępy:

„A teraz powiem panom, że popełniłem 
przestępstwo. W Płockiem 8 włościan wpła. 
ciło przez pocztę pieniądze do Banku Rol
nego. Po upływie pół roku Bank Rolny u- 
pomina się o nie. Wykazują się pokwitowa
niem, niemniej Bank pieniędzy nie otrzymał. 
Poczta zaś, na której pieniądze zginęły, od
mawia zwrotu, gdyż upomniano się o pie
niądze po upływie ustawowo przewidziane, 
go terminu pół roku. Zwrócili się do mnie. 
Ja  zaś z kolei zapytałem i prokuraturę i 
Min. Skarbu, jak mam postąpić Otrzymałem 
odpowiedź i tu i tam, że ta ustawa mnie o- 
bowiązuje. Wówczas powiedziałem: Niecb
was szlag trafi, i wbrew ustawie zwróciłem 
im te pieniądze, o czem zakomunikowałem 
N. I. K., i niech mnie za to pociąga.

P. M inister broniąc swego poprzedni
ka na stanow isku M inistra, pom. in. po
wiedział:

„Uważam, że minister Miedziński miał 
100% dobrej woli i że pracował całą duszą 
dla poczty, lecz miał nieszczęście, że zby
tnio zaufał pewnym ludziom, ale to nie
szczęście zdarza się niekiedy nawet z żo.

ZAJŚCIA W PRZEDSIONKU SEJMU 
PRZED KOMISJĄ

Na wczorajszetn posiedzeniu nadzw y
czajnej komisji sejmowej do zbadania 
zajść w dniu 31 października ub. r. po
stanow iono na w niosek referenta posła 
tow. Libermana przesłuchać w ch arak 
terze świadków posła Stefana Dąbrow
skiego, p. o. dyrek to ra  biura Sejmu p. 
Pomorskiego, sekre tarza  osobistego 
M arszałka Sejmu p. Dwernickiego. P o
nad to  postanow iono zwrócić slię do M. 
S. W ojsk, o udzielenie ak t dochodzeń, 
orzeprow adzonvch bezpośrednio d o  zaj

ściu przez kom endę m iasta W arszaw y 
oraz o nadesłanie komisji listy oficerów, 
którzy w dniu 31.X uib. r. zjawili się w 
przedsionku Sejmu.

Konieczność przesłuchania posła Dą
browskiego uzasadm:ał referent tem, że 
pos. Dąbrowski na jawnem posiedzeniu 
komisji budżetowej przedstaw ił cało
kształt zajść i akcję oficerów przyczem 
pow ołał się na licznych świadków, któ- 
rych trzeba będzie ew entualnie prze
słuchać.
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wygłoszona na Komisji Budżetowej w dyskusji 

nad budżetem Przemysłu i Handlu

ICH METODY
„Gazeta Polska" w dwucfa kolejnych 

numerach atakuje tow. Anton.ego 
Szczerkowskiego z powodu jego wywia
du o położeniu robotników przemysłu 
■włókienniczego; „atak" zacnego orga
nu „sanacji” opiera się na tym, że po
pełniliśmy.... błąd drukarski, wskutek 
czego datę cofnięcia zasiłków dla bez
robotnych z tytułu t, zw. pomocy do
raźnej podano omyłkowo na dz. 1 lipca 
1928 r. zamiast na dz. 1 lipca 1929 r.

Gdyby „czcigodna" redakcja „Gazety 
Polskiej” chciała polemizować... lojal
nie, łatwoby jej przyszło sprawdzić, kie
dy cofnięto zasiłki .pomocy doraźnej", 

tak... wychodzi „konfuxja", jak ma-
.ał nieboszczyk Zagłoba, który nigdy 

tue był ministrem poczt a telegirafów, a 
żutym nie podlegał — człowiek szczęśli
wy — „partyjnictwu" Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa.

W sprawie tej otrzymujemy od tow. 
Antoniego Szczerkowskiego list, który 
dajemy poniżej.

Mówiąc nawiasem, p. współpracownik 
„Gaz. Polskiej" nie ma „zielonego" po
jęcia o samej rzeczy. Albowiem pomoc 
doraźna dla bezrobotnych została już 
zapoczątkowana przez Rząd Ludowy w 
końcu r. 1918; ustaliła ją i rozszerzyła 
uchwała Rady Ministrów z dn. 16 lipca
1924 r., a następnie jeszcze więcej u- 
chwała Rady Ministrów z dn. 25 marca
1925 r.

A zatym „zasługi" rządów „pomajo- 
wych" nie pasują and trochę do niniej
szej sprawy.

Któż tedy „fałszuje" i kto jest „igno
rantem"?

uam

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
„Robotniku" z dnia 21 b. m. został 

umieszczony wywiad ze mną o kryzysie 
i bezrobociu w przemyśle włókienni
czym.

Stwierdzam, że w wywiadzie tym po
pełniono błąd drukarski mianowicie: za- 
nuajt podać datę zniesienia pomocy do
raźnej od dnia 1 lipca 1929 r. podano 1 
lipca 1928 r.; cały ustęp ma brzmienie 
następujące;

„Wiadomo wszystkim, że Rząd p. 
talskiego, chociaż zdawał sobie 
awę ze wzrostu kryzysu i bezrobo- 
— w sposób cyniczny zniósł od i 
a 1929 r. t zw. pomoc doraźną dla 
robotnych, czego nie uczynił żaden 
y Rząd w czasie kryzysów gospo

darczych przed majem 1926 r.“ 
treści powyższego wynika jasno, że 

•dziło o Rząd p. Świtalskiego, a zatem 
błąd drukarski był dla wszystkich wido
czny.

Bez żadnych powodów napadnięto na 
mnie osobiście („Gazeta Polska" z dn.
23 i 24 stycznia), biorąc za podstawę a- 
taku właśnie ów niewinny błąd drukar
ski. Przy tej okazji „szarpnięto" i tow. 
marsza^W Daszyńskiego. Czytelnik, któ
ry prteezytał artykuły w „Gazecie Pol- 

i moje sprostowanie, niech osądzi, 
fttfeiemi metodami „walczy” prasa „sa
nacyjna".

Z partyjnem pozdrowieniem 
Antoni Szczerbowski,

^  POMBĘKOWANIL ^  i
Zarząd Główny Robotniczego Towa

rzystwa Przyjaciół Dzieci w Warszawie J 
składa serdeczne podziękowanie Lidze 
Kobiet Oddz. Il-gi w New Yorku za zło
żone na fundusz gwiazdkowy 15 dola
rów.

KOMISJA 
REFORM ROLNYCH

We czwartek Komisja Reform Rolnych 
odbyła całodzienne posiedzenie, poświęcone 
sprawie ustawy o ochronie drobnych dzier
żawców, która to ustawa została przyjęta w 
II czytaniu.

Referent w większości wypadków stanął 
na stanowisku projektu ustawy, zgłoszonej 
przez P- P. S., czemu Rząd nie zawsze się 
sprzeciwiał.

W rezultacie objęto ochroną: 1) prócz
gruntów ornych — łąki i pastwiska; 2) dzier
żawców płacących czynsz również plonem 
lub odrobkiem; 3) wszystkich dzierżawców, 
którzy wzięli dzierżawy przed 28 sierpnia 
1924 r.

Prócz tego podwyższono normę dzierżawio
nego gruntu podlegającego ochronie z 5 do 
7 ha; stwierdzono, że płacenie czynszu w 
naturze nie pozbawia dzierżawcy ochrony, 
oraz że dzierżawca może być eksmitowany, 
jeżeli na pisemne wezwanie nie uiści czyn
szu, oraz, że sprawy wszczęte na podstawie 
starych ustaw, a nie zakończone podlegają 
nowej ustawie.

Oczywista nie wszystkie żądania projektu 
P. P. S. zostały uwzględnione, a przede- 
wszystkiem nie zgodzono się, by ochronie 
podlegali dzierżawcy, którzy wzięli dzierża
wy przed wejściem w życie nowej ustawy. 
Większość bebechowsko - endecka pozba
wiła tej ochrony drobnych dzierżawców, 
k óirzy dzierżawy wzięli po 28 sierpnia 1924 
rolku. To też towarzysze nasi zapowiedzieli 
poruszenie tych spraw przy III czytaniu, 
które odbędzie sie w sobotę.

Z przyjemnością przysłuchiwałem się 
wywodom p. Ministra z powodu ich ob- 
jektywności i dlatego że nie dał się po
rwać szablonowi, aby wychwalać na
sze położenie gospodarcze, szalone per
spektywy, lecz przedstawił rzecz tak, 
jak się rzeczywiście ma. Rzecz natu
ralna, że na krześle ministerjalnem ła t
wiej jest zachować sobie pewna dozę 
optymizmu, niż na ulicy w codziennem 
zetknięciu się z ludnością. W mr.jem 
mieście rodzinnem należę do luJzi, do 
którycch przychodzą ze skargami Po
słem z tego miasta jest p?n M:rlster 
Przemysłu i Handlu. Starałem się więc 
kierować ich do Pana Ministra.

Tow. Kwapiński: Koleżeńska przy
sługa.

Tow. Diamand: Nią chciałem ,-ozba 
wiać Pana Ministra popularności we 
Lwowie. Mimo to stale do mnie przy
chodzą i ciągle słyszę, jak straszne jest 
położenie ludności.

Przyznaję że jest źle metylko w Pol 
see. Tylko że Polska jest uboższa i w 
trudniejszem położeniu, niż inne kraje ■ 
w Europie, z któremi sąsiadujemy. Ale j 
nawet najbogatsze kraje w zeronionej j 
formie mają u siebie te same obiawy, | 
Jesteśmy świadkami rewolu-ji gospo
darczej, poprostu przewrotu w stosun
kach gospodarczych, który ogirnia ca
ły świat, a wobec którego rządzący są 
bezsilni.

Najjaskrawszym objawem kryzysu jest 
bezrobocie. Kiedy socjaliści obejmowali 
rządy w Anglji, zapowiadali usun-ęcie j 
bezrobocia. Ostrzegałem wówczas, że ! 
należy się odnosić bardzo krytycŁt e do j 
tej zapowiedzi, albowiem jedyna droga, ' 
na której możnaby bezrobocie ćpano- j 
wać, nie da się, mojam zdarrem, pogo- j 
dzić z naszym ustrojem gospodarczym. ; 
W tym ustroju wytworzyło S;ę nowe 
zajęcie, mianowicie stan bezrobocia. !

Uważa się, że lekiem na te stosunk' ; 
jest racjonalizacja przemysłu, która | 
zmniejsza ilość zużywanego surowca, 
zmniejsza ilość ludzi zajętycb w produk
cji i rzekomo ma na celu skrócenie 
czasu pracy, zwiększenie płacy i pota
nienie produkcji. Są ludzie światli 
wśród warstwy kapitalistyczne;', którzy 
chcą przedłużyć ten proces, ażeby zmia
na nie nastąpiła zbyt szybko, ale zdaje 
się, że tego procesu nikt nie wstrzyma. 
W Niemczech t. zw. kapitanowie pro
dukcji na konferencji w Berlinie przed
stawili wniosek, że należy dopuścić ro
botników do współwłasności w przed- i 
siębiorstwach i do współkierownictwa. ' 
Ale jest w rozwoju ludzkości pewne ! 
fatum, gdyż Włosi, Francuzi, Jugosło- i 
wianie, Japończycy na. tej konferencji ! 
byli przeciwni temu wnioskowi i pole- : 
cono zjazdowi, aby studjował tę kwe- 
stję t. zn. odrzucono ją.

Ameryka oddawna wychodzi z zało
żenia, że podstawą jej bogactwa jest

zdolność konsnmcyjna mas szerokich. 
Zasadą w Ameryce jest wzrost płac po
nad wzrostem cen towarów.

Czy my czyniliśmy jakie starania, 
aby przygotować się na to położenie, 
które teraz nastało? Czy w czasach do
brej konjunktury staraliśmy się o kon- 
sumeję przez odpowiednie płace za p ra
cę? A jednak wysokość płacy tej jest 
jedyną drogą do wzbogacenia kraju. Lu
dzie się u nas skarżą na nadmierną pro
dukcję, a tymczasem wiadoma rzecz, że 
chociażby Łódź była w pełni pracy, to 
i tak nie mogłaby zaspokoić normalne
go zapotrzebowania naszego w towarach ! 
bawełnianych. Tylko że szalenie 
zmniejszyła się zdolność konsumcyjna. 
Na całym święcie tylko kraj, który sam 
wiele konsumuje, jest zdolny do ekspor
tu towarów.

Jeżeli nie zmienimy postępowania, to 
znajdziemy się w sytuacji bez wyjścia. 
Anglja, Niemcy czynią wielki wysiłki, 
ażeby podnieść swoją konsumeję. Na
sze sklepy nie mają towarów i są puste 
a tymczasem czytamy że w Niemczech 
sprzedaż poświąteczna udała się im 
znakomicie. Uważam, że o produkcję 
nie potrzeba się troszczyć, gdyż jest 
ona możliwa prawie bez granic. Starać 
się trzeba o konsumeję.

Pan Minister powiedział, że trzeba 
było podrożeć naftę i produkty nafto- 

| we, bo nie mamy ropy. Czy to jest lo
giczne, ażeby z powodu braku surowca 
podwyższać cenę o 100 czy 150%, aże
by mogła dalej istnieć wielka ilość fa
bryk przy małej produkcji indywidual
nej? Wiem, że francuscy g:ełdziarze. 
którzy wtargnęli do Borysławia, zrobili 
zły interes. Powinni byli zlikwidować 
te przedsiębiorstwa i Państwo mogłoby 
je kupić. Tymczasem u nas sztucznie 
drogą kartelu podtrzymuje się tych gieł- 
dziarzy francuskich.

Gdy układ z NN:mcami dojdzie do 
skutku, czy społeczeństwo rzeczywiście 
odniesie z tego korzyści, czy też odnio
są z tego korzyści tylko przemysłowcy? 
Frzemysł nie istnieje dla przemysłow
ców, lecz dla kraju i gospodarstwa kra
jowego. I zadaniem Rządu jest nie in- 

] dywidualne popieranie przemysłow
ców, lecz ujęcie całego gospodarstwa. 
Polska jest w bardzo szczęśliwych wa
runkach przyrodniczych i mogłaby mieć 
i rolnictwo i doskonały przemysł. Nie 
potrzeba ciągle powtarzać, że powinna 
być tylko rolniczym krajem,

P. Minister powiedział, że pragnąłby 
harmonji. Tej chce także ludność, któ
rą reprezentuję, lecz harmonja musi być 
nowoczesna, i nastąpiłoby porozumienie 
między wsią a miastem, gdyby nie czyn
niki, które działają na szkodę całego 
społeczeństwa.

PRZEGLĄD PRASY
Pojedynek Żuławski — Prystor.

Prasa sanacyjna — z punktu widze
nia informacyjnego — „uprościła” so
bie bardzo zadanie. W sprawozdaniach 
z dyskusji nad budżetem Min, Pr. i Op. 
Sp. podaje ona w całości lub w obszer
nym skrócie przemówienie i replikę 
min. Prystora, ale mowę tow. Żuławskie
go streszcza „swojemi słowami" w kil
ku zdaniach, w których jest więcej wy- 
tnyślań na mówcę, niż istotnej treści je
go przemówienia. Przy takiem „ujęciu" 
przedmiotu czytelnik prasy sanacyjnej 
skłonny jest oczywiście uwierzyć, że 
min. Prystor „zdruzgotał" — jak zape
wnia „Gazeta Polska" — tow. Żuław
skiego. Ale własnego sądu o tern, kto 
kogo zdruzgotał, czytelnik sobie nie wy
robi. Mamy tu znowu klasyczny przy
kład, jak głęboko przeżarło sanację 
„partyjmictwo ‘ najgorszego rodzaju. Par- 
tyjnictwo, które zamiast walki lojalnej 
z przeciwnikiem, nie dopuszcza go wca
le do głosu i przy akompaniamencie wy
zwisk obwieszcza swoje „zwycięstwo". 
Ale przemilczenie mowy tow. Żuław
skiego świadczy dostatecznie o warto
ści tego zwycięstwa.

Prasa sanacyjna jednak nietylko prze
milcza tę mowę, ale ją fałszuje, twier
dząc m. in., że zawierała argumenty, 
niezdolne obalić twierdzeń min. Pryslo- 
ra. Tymczasem mowa tow. Żuławskiego 
składała się nie z argumentów, lecz z 
faktów, z kopalni faktów, z któremi a r
gumentować nie sposób, które należy 
potwierdzić, albo dowieść, że są niepra
wdziwe. Nie pomogą tu ani wymyślania, 
ani świadczenie się Panem Bogiem.

„Przegląd Wieczorny" posądza PPS. 
o to, że idzie jej wyłącznie o „stan po
siadania" w Kasach Chorych, o posady. 
Otóż przedewszystkiem tow. Żuławski 
mówił nietylko o Kasach Chorych, lecz 
o wszystkich prawie dziedzinach, wcho
dzących w zakres działalności Min. 
Pracy. A jeśli idzie o Kasy Chorych, to 
walczymy nie o posady, lecz o posza
nowanie ustaw i prawa, o samorząd u- 
bezpieczonych, o dobrą gospodarkę w 
Kasach, rujnowanych obecnie przez ko
misarzy, z których wielu winno się zna- 

.leść za kratami wśęziennemi.
A już całkiem bezceremonialnie po

czyna sobie „Czas", gdy występuje prze
ciw „folwarkowi" socjalistów i podjudza 
Rząd, by w sprawie Kas Chorych „nie 
ustąpił". Ten sam „Czas", który kilka 
dni temu potraktował Min. Rolnictwa 
jako folwark obszarników, nie ma żad
nego prawa występować z pouczeniami. 
Zachodzi tu przytem ta kardynalna róż
nica, te  obszarnicy tylko w minimalnym 
stopniu mogą utożsamiać interesy rolni
ctwa ze swoiemi interesami, podczas 
gdy socjaliści, zwalczając politykę p. 
Prystora, stają w obronie ogółu ubezpie
czonych.

„Kurjer Polski" stwierdza, że tow. 
Żuławski „dla ilustracji swego stanowi
ska przytoczył szereg faktów z dziedzi
ny gospodarki w Kasach Chorych. Trze
ba przyznać, że wymowa ich jest dość 
przekonywająca".

Okazowy numer „Gaz. Polskiej".
Wczorajszy numer „Gazety Polskiej"

aż w czterech miejscach „walczy" z 
PPS. Artykuł wstępny usiłuje przeko
nać, że to nie PPS., lecz obóz sanacyjny, 
czy też tylko jego ułamek pułkowaikow- 
ski, wszczepia w masy pracujące po
czucie odpowiedzialności za Państwo.
0  wartości argumentów „Gaz. Polskiej" 
niech zaświadczą takie oto próbki:

Wysiłki P, P. S, idą w kierunku „sta
wiania klasy robotniczej wobec Pań
stwa w roli strony wiecznie skarżącej
1 niezadowolonej". Otóż rządy pomajo- 
we to nie Państwo, a trudno, żeby ro
botnicy byli zadowoleni i nie skarżyli 
się, jeżeli nie mają co jeść ani gdzie mie
szkać. Każdy dygnitarz sanacyjny w tem 
położeniu byłby niezadowolony i skar
żyłby się.

Pod adresem Państwa padają ze stro
ny klasy robotniczej nietylko żądania, 
jak głosi organ pułkowników, gdyż ro
botnicy ofiarują temu Państwu wszyst
ko czem rozporządzają: siłę, zdrowie,
życie. A za to chyba mają prawo sta
wiać żądania.

Niech „Gaz. Polska" nie uczy nas, so
cjalistów, jak wychowywać robotników 
i niech nam oszczędzi recept solidary- 
stycznych. Nie mamy atoli nic przec;w 
temu, żeby organ pułkowników ośmie
szał się, wytykając nam, że skreślenie 
funduszu dyspozycyjnego dla b. min. 
Składkow9kiego szkodzi uspołecznie
niu mas.

W innym artykule mamy — drugą już 
— napaść na tow. Szczerkowskiego. 
Tym razem za to. te  w wywiadzie, o- 
głoszonym kilka dni temu w „Robotn." 
przez pomyłkę wydrukowano, że rząd 
Świitalskiego zniósł pomoc doraźną dla 
bezrobotnych w lipou 1928 r. zamiast 
1929 r. Piszemy o tem na iranem miej
scu. W trzecim artykule „Gazeta Pol
ska" rozwodzi się na temat okólnika 
rządu Świtalskiego, nakazującego sądom 
umieszczanie ogłoszeń wyłącznie w 
„Gaz. Polskiej”. Organ pułkowników

KOMITET EKONOMICZNY 
M IN IS T R Ó W

(PAT.). Dnia 24 b. m„ pod przewo
dnictwem Prezesa Rady Ministrów, prof, 
Bartla, odbyło się posiedzenie Komite
tu Ekonomicznego Ministrów, na którem 
załatwiono szereg spraw gospodarczych.

Między innemi rozpatrywano spTawę 
zjawienia s * na rynku polskim obcych 
produktów naftowych, których cena nie 
odpowiada warunkom kalkulacji ku
pieckiej. Komitet Ekonomiczny posta
nowił powołać specjalną komisję, wy
znaczoną przez ministra Przemysłu i 
Handlu i ministra Skarbu, dla zbadania 
tej sprawy. Następnie Komitet upowa
żnił ministra Przemysłu i Handlu do za
warcia umów na wykonanie robót dru
giego okresu rozbudowy portu w Gdyni.

Ponadto uchwalono zawiesić cło wy
wozowe od makuchów, oraz omówiono 
szereg spraw z dziedziny polityki zbożo
wej.

***
Ajencja Wschodnia donosi, iż Komi

tet Ekonomiczny Rady Ministrów roz
patrywał warunki porozumienia zbożo
wego polsko - niemieckiego, które, we
dług otrzymanych przez tę ajencję wia- 
douiGsći S Berlina .zostały już zaakcep
towane przez ministra wyżywienia Rze
szy, Dietricha. Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów miał zaakceptować wa
runki porozumienia zbożowego a o godz. 
9.50 wieczorem wyjechał dn Berlina dy
rektor departamentu handlowego Min. 
Przemysłu i Handlu, p. Sokołowski, ce
lem podpisan'a odpowiedniego układu.

Układ berliński przewiduje porozu
mienie polsko - niemieckie w sprawie 
eksportu żyta na rynki północne. Jest 
to układ tymczasowy, mający obowią
zywać do dnia 10 lutego r. b.

B U D t E T  M IN. P R A C Y  
I O PIE K I S P O Ł E C Z N E J
W ybór podkom isji dla zbadan ia go
spodark i min. P ry sto ra  w Min. Pracy

Onegdajsze posiedzenie Komisji Budżeto
wej, na którem rozpatrywano budżet Pracy 
i Opieki Społecznej, przeciągnęło się do 
godz. 2 m, 40 w nocy.

Poza wymienionymi już przez nas mów
cami przemawiali jeszcze tow. Kwapiński. 
który również, jak i tow. Żuławski, interpe
lował Ministra w sprawie subwencji dla 
Stowarzyszenia b. więźniów politycznych; 
dalej przemawiali posł. Waśniewska (B. B.), 
Wyrzykowski, który interpelował Ministra, 
czy to prawda, że stronnictwa robotnicze 
korzystały z funduszów Kas Chorych pod
czas wyborów, jak to raz wołano % ław B. 
B.; pos. Szydłowski (Piast) i wreszcie tow. 
pos. Pająk. W sprawie sprostowania prze
mawiał tow. Żuławski.

Tow. Pająk uskarża się na eksperymen
towanie w zakresie opieki nad inwalidami, 

j stwierdza brak druków do rejestracji inwa
lidów, domaga się podniesienia wysokości 
strawnego dla inwalidów, poczem, przecho
dząc do sprawy Kas Chorych, przytacza 
nowe fakty zwalniań, przytacza również 
wypadek z p. Szuwarą, który sfałszował 
kwit i pobrał pieniądze, o czem komisarz 
wiedział, ale zostawił go na stanowisku, gdy 
Szuwara ogłosił, że wystąpił z P. P. S. Po. 
nieważ Minister zaprzeczył, jakoby dr. Zie
liński miał odebrany krzyż zasługi, mówca 
odczytuje z Monitora ten akt i kończy tem, 
że jeśli wszystkie informacje Ministra są 
równie prawdziwe, jak ta, to nie ma nic wię
cej do powiedzenia.

Zabrał jeszcze raz głos p. Minister Pry
stor, który lwią część zarzutów pozostawił 
bez odpowiedzi, a na pytanie pos. Wyrzy
kowskiego wcale nie odpowiedział.

Minister zarzuca posłom, że o wypadkach 
nadużyć nie uprzedzano go i czekano na 
Komisję. O nadużyciach w Kasach Chorych 
pod komisarskiemi rządami i o samych p. 
Prystora komisarzach piszemy od roku, ale 
widocznie p. Prystor nie czytuje niezależnej 
prasy.

Zresztą, zobaczymy, jak zareaguje na 
wczorajsze rewelacje i ilu komisarzy pan 
Prystor przepędzi?

*

Dla zbadania komisarycznych rządów 
w Kasach Chorych oraz formalno - pra
wnych zarządzeń Okręgowych Urzędów 
Ubezpieczeń, wybrano podkomisję z po
słów: tow. Pająka, Jankowskiego (N. P. 
R.), Kuśnierza (Ch. D.). Korneckiego 
(KI. N.) i Stypińskiego (B. B.).

nie zaprzecza oczywiście temu faktowi, 
ale gada od rzeczy, usiłując w potoku 
słów i frazesów zagadać kompromitują
cą aferę. Jeżeli „Gaz. Polska" nie wie
rzy (?), aby za premjerostwa p. Śwital
skiego uchwalono świadczenia dla niej, 
to  niech się o to  spiera z P. A. T„ któ
ry w to „wierzy", gdyż dał znać do pra
sy. Przyjmujemy do wiadomości, że p. 
Śwrtalski nie jest stałym współpracow
nikiem „Gaz. Polskiej", ale o tem do
prawdy nie w arto było pisać artykułu 
na 100 wierszy

Oto „plon" jednego numeru „Gazety 
Polskiej", w którym ponadto brak splu
waczki, zwanej tam „przeglądem prasy".

B
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BUDŻET MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH
GŁOSOW ANIE.

Na wczorajszem popołudniowem  poste , 
dzeniu Komisji Budżetowej przegłosowano 
popraw ki do budżetu Min. R obót Publicz
nych. Pom. in. podniesiono zapomogi na bu

dową i przebudow ą mostów o 433.346 a 
dochód z opłat administracyjno - policyj
nych o 600.000 zł.

« V < M <

T E L E G R A M Y
KONFLIKT B0LIWIJSK0-FARA6WAISKI

INTERWENCJA LIGI NARODÓW
Warszawa, 24 stycznia (PAT). Z po

lecenia p. min. Zaleskiego, jako prze
wodniczącego Ligi Narodów p. Erick 
Drummond wysłał 23 b. m. następującą 
depeszę do Boliwji i Paragwaju:

„Poruszony nowinami, dotyczącemi 
Chaco i Boreal, jako prezes Rady Ligi 
Narodów proszę o przypom nienie rzą
dom Boliwji i Paragw aju, że po grudnio
wej sesji Rady 1928 r. ówczesny prezes 
Rady Briand oraz wrześniowe zgrom a

dzenie Ligi składali powinszowania obu 
szlachetnym  narodom  z racji przyjęcia 
procedury pokojowego załatw ienia ich 
sporu, zgodnie z zobowiązaniami paktu. 
Sądzą, że wypowiadam dziś przekona
nie R ady i całej Ligi Narodów, prosząc 
o wyrażenie obu rządom naszego za
ufania, iż żaden pow ażny incydent nie 
narazi na szw ank osiągnięcia pow odze
nia rozpoczętej pokojowej procedury".

BOLIWJA PROTESTUJE PRZECIWKO SKŁADANIU 
NA NIĄ ODPOWIEDZIALNOŚCI

Genewa, 24 stycznia (PAT). Sekre- 
łarz generalny L:gi N arsdów  otrzymał 
ad delegata boliwijskiego do Ligi N aro

dów depeszę, protestującą przeciwko 
składaniu na Boliwję odpowiedzialności 
za ostatni incydent pod Chaco.

OBNIŻENIE STOPY PROCENTOWEJ
Budapeszt, 24 stycznia. (PAT). W ę

gierski Bank Narodowy obniżył z dniem 
25 stycznia b. r. stopę procentow ą z 
7K na 7 %.

.Wiedeń, 24 stycznia. (PAT). Austrjac- 
ki Bank Narodowy obniżył stopę p ro 
centow ą z 7% na. 7%.

UMORZENIE SPRAWY B.POS. TARASZKIEWICZA
Wilno, 24 stycznia. (PAT). Sąd okrę- 

'ow y w W ilnie pod przewodnictwem  
rezesa Bzowskiego rozpatryw ał dziś 

„prawę b. posła Taraszkiew icza, oskar- 
jżonego z art. 129 K. K. o w ystąpienie na 
wiecu w  k ino-teatrze „Helios" w  Wilnie. 
Sprawę rozpatryw ano przy drzwiach 
zamkniętych.

Skazanego swego czasu wyrokiem  
Sądu Apelacyjnego na 6 la t ciężkiego

więzienia b. posła Taraszkiew icza prze
wieziono z w ięzienia w Grudziądzu do 
W ilna. O skarżonego bronił adw okat Du- 
racz z W arszawy.

Na dzisiejszem posiedzeniu sąd umo
rzył tę sprawę, gdyż obecne oskarżenie 
wchodziło w całokształt sprawy, za k tó 
rą Taraszkiew icz został już skazany 
podczas procesu w łościańsko - robotni
czej Hromady.

STRAJK PROFESORÓW UNIWERSYTETU 
W MADRYCIE

Hendaye, 24 stycznia. (PAT). Dono- 
ą z Madrytu, że proiesorowie uniwer- 
tetu centralnego postanowili przer

wać wykłady, ponieważ Rząd nie udzie
lił dotychczas odpowiedzi na ich posmo, 
popierające postulaty studentów.

SPRAWA IMPORTU WĘGLA POLSKIEGO 
W SEJMIE PRUSKIM

Berlin, 24 stycznia. (PAT). Pruski mi
nister Handlu dr. Schreiber wygłosił 
dziś w sejmie pruskim  podczas obrad 
budżetu górniczego przemówienie, w 
którem  m. in. oświadczył: „Pożądane w 
in teresie  Niemiec i Polski, zaw arcie pol
sko - niem ieckiego trak ta tu  handlow e
go doprowadzi n iestety  do tego, iż pew 
na ilość węgla polskiego będzie musiała 
być umieszczona na rynkach niem iec
kich. Konieczne są p rze to  zarządzenia, 
k tóreby uniemożliwiały, aby produko

wany na innych warunkach socjalnych
węgiel polski rujnował ceny niem ieckie 
i aby napór im portu polskiego nie obcią
żył wyłącznie obu rew irów  węglowych 
na Śląsku niemieckim".

W  związku z dyskusją nad budżetem 
górniczym główna komisja Sejmu prus
kiego przedłożyła około 30 wniosków, 
domagających się m. in. dla węgla n ie
mieckiego gwarancyj traktatow ych, 
zwłaszcza w stosunku do Polski.

PROCES ZNANYCH FINANSISTÓW
Londyn, 24 stycznia. (A. W). Obfitu

jący w sensacje proces przeciw ko sze
fom ł właścicielowi koncernu Ha tri zo
sta ł dziś zakończony.

Sąd skazał H atri‘ego na 2 lata robót 
przymusowych i 14 lat ciężkiego w ięzie
nia, dyrek tora Danielsa na 2 lata robót

przymusowych i 7 la t ciężkiego w ięzie
nia, dyrektorów  T abora na 2 la ta  robót 
przymusowych i 3 la ta  ciężkiego w ię
zienia, Dixona na 2 la ta  robót przym u
sowych i 5 la t ciężkiego więzienia.

Ogólna suma afery H atri'ego sięga 15 
miiljonów funtów szterlingów.

Z SĄDÓW

0 DOBRO NASZEGO LOTNICTWA
Dnia 3 sierpnia 1924 r. „Kurjer Po

ranny" zamieścił list otw arty, podpisa
ny przez pp. M. Doroszewskiego, JVi. Ka- 
han, K. Kazimierczaka, P. Rychtera i 
Cz. Zbierańskiego, w  którym  autorzy 
zarzucali płk. Grzędzióskiemu, mówiąc
0 jego urzędowej działalności, — iż „sa
botuje" on przedsiębiorstw a kom unika
cyjne, oparte na zdrowych podstaw ach
1 nie domagające się od państw a pomo
cy finansowej, na korzyść „upatrzo
nych" przezeń przedsiębiorstw , dla k tó 
rych skarb państw a .ma się wysilać na 
subsydja". czyli k ró tko  mówiąc — dzia
ła on na szkodę państw a. W  dalszym 
ciągu artykułu  oskarżeni podali w w ąt
pliwość bezinteresow ność płk. Grzę-

dzińskiego przy udzielaniu koncesji na 
szkoły lotnicze.

Dnia 23 b. m. spraw a ta  znalazła się 
na wokandzie i znalazła po 5 i pół ro 
ku okazję do wyświetlenia omawianych 
zarzutów.

O skarżał w ice-prok. Korczak, obronę 
p. Zbierańskiego wnosił adw. M. Ru
dziński, reszta  oskarżonych broniła się 
sama.

Po przesłuchaniu świadków, którzy 
stawili się w  nikłej części na rozpraw ę 
i wysłuchaniu głosu stron — sąd ogłosił 
wyrok, k tórego mocą oskarżeni zwol
nieni zostali od odpowiedzialności, gdyż 
działali w  imię dobra publicznego, w 
dobrej wierze.

BRATOWA P0DPALACZKA
Na Pradze m ieszkała M arja G awrońska,

w łaścicielka kram iku. U Gawrońskiej w cha
ra!.terze służącej pracow ała jej bratow a — 
-m in a  G aw rońska, wdowa.

J a k  to  często bywa m iędzy kobietam i 
coraz to jedna drugiej dokuczała. Jan ina 
Gawrońska w yzwoliła się w reszcie z pod 
niew oli bratow ej; uciułała sobie nieco gro
sza i kupiła sobie rów nież kram ik na P ra . 
łze . „Teraz jesteśm y sobie rów ne" m aw iała 
i  dumą.

Powodzenie bratow ej denerw ow ało M arjęi 
Gaw: ?ką, k tóra nie mogła się pogodzić,

że ta  pogardzana przez nią b ratow a, „to po- 
pychadło", sta ło  się rów nież zamożną jak 
ona sama. Niewiele myśląc, podstępna kobie
ta  namówiła dwuch swoich dobrych znajo
mych Sypułę i  Szeligę i kazała  im kram ik 
bratow ej podpalić. D raby się popiły i  w y
konały co im polecono.

Sąd okręgow y obu drabów  uniew innił a 
zbrodniczą kobietę  skazał na 6 miesięcy 
więzienia, z zaliczeniem 3 miesięcy z am . 
nestji.

Bronili adw. tow . poseł P rag ier i tow. 
BenkieL

NARADA
w sprawie kapitałów
INSTYTUCJI UBEZPIECZEŃ.

W czoraj po posiedzeniu Kom itetu E- 
konomicznego M inistrów odbyła się pod 
przewodnictwem  Prem jera Bartla n a ra 
da w sprawie bezrobocia oraz w sprawie 
polityki finansowej instytucji ubezpie 
czeń społecznych.

W  naradzę uczestniczyli ministrowie 
Matuszewski, Kwiatkowski i Prystor o- 
raz  gen. Górecki, p re :ć s  Banku Gospo
darstw a Krajowego.

Bezprawne przeniesienie
POSŁA NAUCZYCIELA

Najwyższy Trybunał Administracyjny 
na rozpraw ie odbytej w dniu 23 b. m. 
rozw ażał zaskarżone przez posła Jakóba 
Karaua orzeczenie M inisterjum Oświa
ty, na podstaw ie k tórego został on ja
ko nauczyciel przeniesiony z W łocław 
ka do Łomży. Przeniesienie nastąpiło  na 
skutek wniosku, kuratorjum  w arszaw 
skiego, złożonego M inisterjum zgodnie z 
otrzymanym od tegoż M inisterjum pole
ceniem przedłożenia takiego wniosku. 
Zgodnie z wywodami zastępcy pos. Ka
raua dra Chmurskiego Najwyższy T ry
bunał Administracyjny uchylił zarządze
nie M inisterjum Oświaty z uwagi na to, 
że urzędowe ak ta  sprawy nie za 
w ierają uzasadnienia, iżby przeniesienie 
to spowodowane zostało dobrem szkoły.

i  TO W . HENRYK ŻBIKOWSKI f

członek Dzielnicy Pocztowej P. P. S. i 
Związku M etalowców, Leszno 53, p ra 
cownik P. W. A. T, i T., po długich i 
ciężkich cierpieniach zm arł dnia 24-go 
b. m., przeżyw szy la t 25.

W yprow adzenie zwłok odbędzie się 
z m ieszkania przy ul. Obwodowej Nr. 11 
(w Targówku) na cm entarz Brudnowski 
dnia 27 b. m., o godz. 2-ej po poł.

Cześć Jego pamięci!
Komitet Dzielnicy 

Pocztowej P. P. S.

ROBOTNICZE TOW. SŁUŻBY SPO
ŁECZNEJ organizuje odczyt zbiorowy z 
dyskusją na  temat „Ograniczenie potom
stwa — a kodeks karny*1. Tem at bardzo 
aktualny, związany z pracam i Komisj: 
Kodyfikacyjnej w  sprawie karalności, 
czy niekaralności przerwania ciąży.

Stronę praw ną oświetli tow. poseł dr. 
Herman Liberman; stronę lekarską — 
autor pracy o regulacji urodzeń tow. 
dr. med. Henryk Kłuszyński, zaś z pun
ktu społecznego i ze stanow iska kobiet 
pracujących przem aw iać będzie tow. dr. 
med. J. Budzińska Tylicka, Po odczycie 
odbędzie się dyskusja.

Odczyt odbędzie się w piątek  31 b. m. 
o 8 godz, wiecz. w  Tow. Higjenicznem.

Bilety w cenie 2 zł., 1 zł, i 50 gr. na
bywać można w  Robotniczej Ks’ęgarn, 
W arecka 9, u Chodowieckiego, Krak. 
Przedm ieście Nr. 9, w księgarni K. Woj
nara, M arszałkow ska 87 i na miejscu 
przed odczytem od 6 godz. wieczór.

0  MIESZKANIA 
DLA NAUCZYCIELI
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Prezydent miasta inż. Z. Słomińsk. 
przyjął w p ią tek  delegację Związku pol
skiego nauczycielstw a szkół powszech
nych w  osobach p. Ciesielskiego oraz 
radnyoh tow. M am czara i p. Tomczaka 
w spraw ie budowy m ieszkań dila nau
czycieli szkół powszechnych. Związek 
ma przydzielony już te ren  pod budowę 
domów mieszkalnych. Obecnie chodzi 
o ułatw ienia kredytow e. Spraw a ta bę
dzie rozw ażana na najbliższem posiedze
niu Kom itetu rozbudowy.

SPROSTOW ANIE URZĘDOWE
W  N -rze 22 „R obotnika" z dn. 23 b. m. 

zamieszczona została no ta tka  w sprawie sa
m obójstwa ppłk. Kamieniobrodzkiego. Po
niew aż treść  tej no ta tk i nie jest zgodna z i- 
stotnym  stanem  rzeczy, proszę na mocy pra- 
wa prasowego o zamieszczenie następujące
go sprostow ania.

„N iepraw dą jest jakoby przyczyną samo- 
bójstw a ppłk. K amieniobrodzkiego było 
przeniesienie go w stan spoczynku, co mia- 
ło być w danym wypadku, jak chce owa in
formacja „tragedją życiową". N atom iast 
praw dą jest, że ppłk. Kam ieniobrodzki nie 
tylko w iedział o swojem przejściu w stan 
spoczynku, lecz sam o to  się ubiegał od 
dłuższego czasu, poniew aż posiadał już kon
cesję na o tw arcie ap tek i w Łodzi, której 
o tw arcie uzależnione było od wyjścia ppłk . 
K amieniobrodzkiego ze służby czynnej".

wz. Szef G abinetu M inistra 
Podpis nieczytelny.

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

0 POMOC DLA BEZROBOTNYCH
M agistrat w ystosow ał do m inistra 

P racy  i O pieki Społecznej dwa obszer
ne memorjały. W pierwszym M agistrat 
prosi 1) o rozciągnięcie przepisów  usta
wy o zabezpieczeniu na w ypadek bez
robocia i na młodocianych robotników 
od 16-tu do 18-tu la t; 2) rozciągnięcie 
przepisów  tejże ustaw y na wszystkie 
zakłady pracy, jak to  ma miejsce z in- 
nemi ustawam i w  dziedzinie ubezpie
czeń społecznych; 3) przedłużenie okre
su korzystania z zasiłków  funduszu bez
robocia aż do czasu otrzym ania pracy 
przez bezrobotnych; 4) podnoszenie w y
sokości zasiłków  w razie w zrostu dro
żyzny. Postu laty  te  M agistrat m otywu
je tern, iż młodociani robotnicy jeszcze 
nie zupełnie przygotow ani do walki o 
byt przedewszystkiem  wymagają troski 
i opieki ze strony władz. 13, względnie

BIAŁYSTOK
BANDYCKI WYSTĘP BOJÓWKI B.B.S. I ŻYWIOŁOWY PROTEST

METALOWCÓW

17 tygodniowy okres zasiłkow y w  cia* 
sie kryzysu gospodarczej stagnacji i za 
m ykania w arsztatów  pracy jest okresem 
zbyt krótkim  na wyszukanie nowego 
zajęcia i zdobycia środków  utrzym ania.

Drugi mem orjał dotyczy rozszerzenia 
państwowej akcji zasiłkowej na bezro
botnych pozbawionych praw a do zasił
ków, którzy stracili pracę p o  w yznaczo
nym terminie rejestracyjnym, to  zn. po 
15-ym grudnia. Postulat ten  m otyw o
wany jest faktem, iż liczba bezrobot
nych pozbawionych zapomóg od 15-gc 
grudnia do chwili obecnej wzrosła prze
szło dwukrotnie. W skutek ograniczeń 
co do term inu rejestracji kilka tysięcy 
robotników  znalazło się w skrajnej nę
dzy i pozbaw iane jest jakiejkolwiek po
mocy.

Rozwścieczona nieudałemi próbami 
rozbicia naszego wiecu w sprawie bez
robocia i Kasy Chorych — bojówka 
bebesowska w ilości 10 ludzi, pod do
wództwem woźnego Kasy Chorych, 
Stankiewicza — napadła na pow racają
cego z wliecu w tow arzystw ie żony, tow. 
Romana Klimiuka i pobiła go dotkliwie.

Dnia następnego, t. j, w poniedziałek 
dnia 13 b. m., oburzeni powyższym fak
tem robotnicy fabryki Gotlieba, w k tó 
rej zatrudniony jest tow. Klimiuk w li
czbie 150 osób, — udalli się do lokalu 
Związku, skąd w raz z delegatam i Komi
sji Okręgowej Zw. Zaw., tow. tow. Re- 
ginelą i Kapitułką poszli do Komisarza 
Kasy Chorych, dra Szaykowskiego, żą
dając zwolnienia z pracy bebesowskie- 
go przywódcy bojówki Stankiewicza.

Na skutek kategorycznych żądań ro 
botników, p. Szaykowski przyrzekł zba
dać spraw ę i  ukarać winnego, jednakże 
słowa nie dotrzym ał i całą sprawę zba
gatelizował oświadczając, iż nie ma pod
stawy do ukarania Stankiewicza, przy- 
czem Stankiewicz otrzym ał awans! De
legacja ponownie zwróciła uwagę p. Ko
misarzowi na regulamin służbowy p ra
cowników Kasy, który za podobne „wy
czyny przewiduje ukaranie pracow ni
ka, oraz podkreślono, że pracownicy ni 
zrezygnują z załatwienia tej sprawy,

myśl ich żądań.
Najwybitniejszą rolę przy zorganizo- 

waniu napadu odegrał p. Nowakowski, 
urzędnik Kasy Chorych, założyciel b ia
łostockiej BBS, i praw a ręk a  p. komisa
rza Szaykowskiego, k tóry  dał 60 zł. 
Stankiewiczowi na wynajęcie łobuzów 
i urządzenie napadu.

C harakterystyczne, że na  zwrócenie 
się żony tow. Klimiuka do posterunko
wych policji Nr. 434 i drugiego poste
runkowego Łotewskiego z prośbą o in
terw encję i zatrzym anie napadających 
w biały dzień łobuzów — posterunkow i 
ci odmówili...

Na interwencję delegacji w ybranej na 
wiecu w  dniu 12 b. m., k tó ra  była ii^p. 
wojewody w spraw ie pomocy dla bez
robotnych, zostały przeprow adzone 
przez w ładze dochodzenia, kfóre po
twierdziły nikczem ną rolę bebesowców.

Z wystąpieniem  robotników  fa 
Gotlieba, solidaryzuje się cały  prole 
rjat Białegostoku, świadczą o te r 
chwały poszczególnych zebrań zwią 
wych, domagające się przeprowadź; 
do końca akcji zapoczątkow anej 
m etalowców z fabryki Gotlieba.

* *
*

O uchwałach w  sprawie bezrobo 
Komisarza białostockiej Kasy Chorych 
napiszemy osobno.

CZĘSTOCHOWA
I TU KLĘSKA BEZROBOCIA

Z dw unastu tysięcy bezrobotnych za
rejestrow anych w  częstochowskim P. U. 
P. P. (w rzeczywistości jest ich więcej) 
zasiłki ustaw ow e otrzymuje 5.800 i oko
ło 2000 korzysta z tak  zw. akcji „po
mocy państw ow ej", k tóra  jest tak  mi
zerną, że trudno trak tow ać ją jako rze- 
cywistą pomoc, gdyż nie zapew nia na
w et skromnej wegetacji. Bez żadnej po
mocy pozostaje około pięciu tysięcy ro 
botników.

W  największej branży w łókienni
czej osiem tysięcy robotników  pracuje 
od 2 do 5 dni w tygodniu.

W  Hucie Raków  — jak pisaliśmy —— 
w ypowiedziano ostatnio pracę znów o- 
koło tysiącu robotnikom.

Również w  przem yśle chemicznym 
panuje ogromny zastój.

Słowem sytuacja jest katastrofalna i 
wymaga radykalnej zmiany.

Bezrobotni przesyłają do m inistra Pra
cy memorjały, zaopatrzone podpisami; 
półbezrobotni protestują na  zebraniach, 
lecz w ładze Min. P racy tak  się do tegc 
odnoszą, jakby bezrobocie i los bezro
botnych zupełnie ich nie obchodziły!

KRAKÓW
MIASTO POZBAWIONE WODY

W  czw artek w godzinach popołudnio
wych, pękła główna ru ra  wodociągowa 
przy ul. Poniatowskiego, powyżej rogat
ki miejskiej, w skutek czego całe miasto 
zostało nagle pozbawione wody. Zarząd 
wodociągu miejskiego przystąpił natych
miast do robót około wymiany rury. Na-
'"** ■ 'VirVn i—fW* m  Ti

POŻYTECZNA 
I CIEKAWA KSIĄŻKA

W yszło z druku dzieło prof. Wł. Wo- 
lerta p. t. „Demokracja i kultura", str. 
730 dużej 8-ki.

Dzieło to  traktuje o rozwoju kultury 
zapom ocą różnych form pracy  ośw iato
wej zagranicą. Obejmuje kraje: Francję, 
Anglję, S tany Zjednoczone, Skandyna- 
wję, W łochy, A ustrję, Belgję, Czechy, 
Rosję Sow., Szwajearję, Niemcy oraz sto
sunki międzynarodowe. Opisując kierun
ki, organizacje, typy, działalność i m e
tody, stosow ane zagranicą, autor poru 
sza rozm aite zagadnienia z zakresu kul
tury  i demokracji, nurtujące obecnie 
wszystkie społeczeństwa.

razie zarządzono uruchomienie wodo
ciągu rezerwowego, który  zasilał wodą 
dzielnice, niżej położone, oraz zorgani
zowano wożenie wody do m iasta becz
kowozami samochodowemi, celem  zao
patryw ania w wodę ludności dzielnic, 
wyżej położonych.

K siążka została w ydana nakładem  
W ydziału Społeczno - W ychowawczego 
Związku Spółdzielni Spożywców Rze
czypospolitej Polskiej w W arszawie.

WALKI W CYRKU
Spotkanie M aski z Poshoffem w ciągu 25 

min. rezultatu  nie dało. Również bez w yni
ku pozostała w alka M otyki z Ahrensem.

M istrz Polski Szteker w 27 min. pokonał 
Fehringera. P inecki w 20 minucie pokonał 
Kaempfera. Tym razem obeszło się bez p o d . 
wójnego nelsona.

Dziś w alczą M aska —W olke, dec. Pniee- 
k i — M otyka, Sztekker — Jaago, dec. Ara. 
coul — Pooshof.

„,«i ■ M i... •

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

W czoraj w ieczorem  odbyła się w sal' 
przy ul. W areckiej 7, Konferencja Za
rządów Związków Zawodowych, poświę
cona omówieniu szeregu aktualnych

spraw  z dziedziny życia robotniczeg^ 
K onferencja przeciągnęła się do późnej 
godziny, p rzeto  spraw ozdanie i powzaę- 
te rezolucje podamy w n-rze jutrzejszym.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
Konferencja Dzielnicy „śródmieścia** w

niedzielę, dnia 26 b. m. o godz 10 rano w 
lokalu ul. W arecka 7, wybór delegatów na 
Konferencję Okręgową.

Konferencja Dzielnicy „Powiśle** w nie 
dzielę o godz. 10 r. w lokalu ul. Czerwone, 
go Krzyża 20, wybór delegatów na Konfe
rencję Okręgową. Z ramienia Egzekutywy 
przemawiać będzie tow. radny Haupa Ste
fan.

PONIEDZIAŁEK. 27 b. m. 
Dzielnica Wola — Czyste. O godz. 7 w. 

w lokalu Grzybowska 57, odbędzie się po
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. oddz. 

VI (tramwaje). Dn. 31 b. m. odbędzie się 
walne sprawozdawcze zebranie członków 
w sali przy ul. Leszno 53, I piętro. Dla 
pierwszej zmiany — o godz. 9 rano w 
pierwszym terminie; o godz. 10 r. — w dru. 
gim.

Dla drugiej zmiany: w pierwszym termi
nie — o godz. 6 popoł., w drugim — o godz. 
7 wiecz.

W drugich terminach zebrania będą pra
womocne, bez względu na ilość obecnych. 
Prawo głosu mają członkowie, którzy opła
cili conajmniej za październik ub. roku. 
Opłaty członkowskie Kasa Oddziału przyj
muje do 30 b. m. w godz. 10 r. — 1 popoł.
I ® 8 wiecz., w lokalu Związku, Leszno
Nr. 53.

Baczność, metalowcy iabryk, znajdują
cych się na P rad ze . Od dn ia 15 b. m. 
zosta ła  o tw arta  stacja  p ła tn icza  Zw iąz
ku Rob. Przem . M etalow ego w  Polsce 
t- siedzibą L eszno 53.

S tac ja  p ła tn icza  m ieści się p rz y  ul. 
Z am ojskiego 20, I p., obok k ina  „H el": 
godziny u rzędow ania  w  dni: poniedzia 
lek, w to rek , środa, czw artek  i p ią tek  
od godz. 4 po  poł. do 6.30 w iecz. W  so
botę od godz. 1.30 do 4 pop.- 

P o  tych godzianch in te resanci w inni 
Zgłaszać się na ul. L eszno 53.

Sekretarjat Okręgowy Związku 
Rob. Przem. Metalowego 

w PJolsce.

RUCH KOBIECY
Warszawska Konferencja Kobiet P. P. S.

W niedzielę, 26 b. m., o godz. 3 popoł., w 
lokalu przy nJ. Wareckiej 7, odbędzie się 
W arszawska Konferencja Kobiet P. P. S. 

Porządek obrad następujący:
1) Zagajenie i wybór Prezydium.
2) Referat polityczny — tow. sen. D. Kłu- 

Szyóska.
3) Sprawozdania: a) organizacyjne — tow. 

radna S i  Woszczyńska; b) finansowe - -  
tow. Perłowa; c) z Rady Miejskiej — tow. 
radna Budzyńska-Tylicka.

4) Wybory Zarządu Wydziału, Komisu 
Rewizyjnej i delegatek na Okręgową Kon
ferencję Warszawską.

Posiedzenie Zarządu. W sobotę 25 b. m. 
o g. 6 wiecz. w lokalu W arecka 7, odbędzie 
»ię posiedzenie Zarządu Warszawskiego 
Wydziału Kobiecego.

MŁODZIEŻ
Warszawska Org. Mł. T. U. R. Koło im. 

L. Waryńskiego. W poniedziałek dn. 27 bm.
0 godz. 7 min, 30 w lokalu Długa Nr. 19, od
będzie się odczyt tow. posła St. Dubois, na 
tem at „Obrady biura Międzynarodówki 
Młodzieży Socjalistycznej w Warszawie". 
Wstęp wolny,

Ruch kult.-ośwlatowy
Posiedzenie Zarządu Głównego T. U. R. 

Dn. 28 b. m. (we wtorek) o godz. I7-ej w 
klubie senackim P. P. S. odbędzie się po . 
siedzenie zarządu głównego T. U, R. Na po
rządku dziennym: sprawozdanie sekretaria
tu generalnego T. U. R. Zwołanie konfe
rencji teoretycznej. Zorganizowanie kursu 
bibliotekarskiego. Drukowanie ogólnego 
sprawozdania z działalności. Sprawy bie-
feUCfła

Warsz. Oddz. T. U. R. urządza dn. 2 lu
tego wycieczkę do Polskiego Radja. Infor
macje szczegółowe będą ogłoszone w krót
kim czasie.

Komisja Kulturalno .  Artystyczna pray 
Dzielnicy PPS. „Starówka" organizuje w 
niedzielę, dnia 26 stycznia, o godz. 10 rano 
wycieczkę do Zachęty. Zbiórka punktual
nie o godz. 10 rano przed gmachem „Zachę
ty". Bilety wstępu, w cenie 50 gr., do na
bycia u tow. Przełącznika w Zw. Zaw. Rob. 
Przem. Spożywczego., Długa 19.

W ielka Zabawa „Startu". W niedzielę 
dnia 26 b. m. odbędzie się w Ateneum 
Czerwonego Krzyża 20, zabawa taneczna. 
Początek o 8-ej. Bilety po 1 zł. 50 gr. w 
sekretariacie „Startu" codzień od 7 — 8 
oraz przy wejściu na zabawę.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI?
Zapiszcie się na 4-mies. Kura Kroju i szy

cia Tow. Klubów Kobiet Pracujących od
1 lutego do 1 czerwca po 3 godz. dzienuie 
w godzinach poobiednich.

Zapisy i informacje w sekretariacie Tow, 
Marezałkowaka 74 m. 11 oraz w lokalu 
Kursów, (Spółdz. Spożywców) Chłodna 29, 
•codziennie od 5 — 7 pp.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody dzisiaj. 
Jeszcze dość pogodnie po mglistym lub 
chmurnym ranku, w nocy lekki mróz na po. 
łudniu, przymrozki na północy, dniem tem
peratura w pobliżu 0 st. Słabe wiatry połu 
dniowo - wschodnie, w Wileńskiem połu
dniowo _ zachodnie.

Komitet uczczenia pamięci d-ra med. 
Wincentego Boguckiego, wiceprezydenta m. 
st. Warszawy, b. naczelnika wydz. Zdrowia 
Publ. magistratu, organizuje żałobną aka- 
demję, która odbędzie się w rocznicę zgonu 
dr. Boguckiego dn. 26.1 rb. w sali Rady Miej
skiej o g, 12 w poł.

77-e specjalne budżetowe posiedzenie 
plenarne Rady Miejskiej odbędzie się w 
dniu 27 stycznia r. b. (poniedziałek) o godz. 
19-ej w sali obrad Rady.

„Komitet Daru Narodowego dla Marji 
Skłodowskiej - Curie** wraz z „Komitetem 
Organizacyj Kobiecych Zjednoczonych dla 
wykończenia Instytutu Radowego im. Marji 
Skłodowskiej - Curie” zawiadamiają wszy
stkich mieszkańców Warszawy, źe między 
1 a 10 lutego odbędzie się po wszystkich do
mach ogólna kwesta na Instytut Radowy dla 
zwalczania raka.

Większe ofiary, które będą uwiecznione 
w obrębie gmachu, jak udziały członka fun
datora (zł. 1.000), lub cegiełki (zł. 100) prze. 
syłać można na conto P. K. O. 9535, składać 
w biurze Komitetu (Wawelska 3, telefon 
537-38), lub w Redakcji „Kurjera Warszaw
skiego (Krakowskie Przedm. 40).

Kolonja Inwalidzka. W związku ze spra
wozdaniami, jakie ukazały się w prasie sto
łecznej w sprawie budowy Kolonii Inwalidz
kiej w Gołotczyźnie. Komitet Budowy, ape
lując do ofiarności społeczeństwa, powiada
mia. że znaczki 20-to, 50-cio groszowe i l.n o  
złotowe na dokończenie w roku bieżącym 
budowy gmachu szkolnego (zawodowo - wy
chowawczego) dla dzieci po inwalidach wo
jennych, nabywać można w sekretariacie 
generalnym Komitetu, mieszczącym się w 
Warszawie przy ul. Miodowej Nr. 19 m. 19, 
teł. 303.82.

Wielki Bal w sali Zw. Handlowców (Sien
na 16) odbędzie się dziś, dnia 25 b. m. o g.
8 wiecz. Cel: wzmożenie funduszu zapomo
gowego dla zubożałych rodzin członków.

LIST DO REDAKCJI
Z naszych stosunków.

Szanowny Panie Redaktorzel

Jako stały czytelnik Pańskiego pisma, po
zwalam sobie zwrócić się do Pana Redakto
ra  z uprzejmą prośbą o łaskawe poinformo
wanie mnie w jaki sposób mogę się wyrato
wać z następującej przykrej sytuacji.

W m-ou listopadzie 1928 r. otrzymałem 
z Urzędu Skarbowego w Kutnie, za pośre
dnictwem 33 Urzędu Skarbowego w W ar
szawie, nakaz płatniczy na zł. 4172.69 podat
ku majątkowego, adresowany do p. Anto
niego Neffe, właściciela folwarku Pawliko- 
wice Małe, zamieszkałego w Warszawie 
przy ul. Groohowskiej Nr. 93.

Ponieważ nazywam się Antoni Neffe i za
mieszkuję pod wyżej wskazanym adresem, 
ale niestety, jestem tylko metalowcem pra
cującym w Państwowej Wytwórni A para
tów Telefonicznych w Warszawie i nietylko 
ja, ale nikt z mojej rodziny majątku ziem
skiego nie ma i nie miał, więc powiadomiłem 
o powyższem 33 Urząd Skarbowy i zdawa
ło mi się, że sprawa jest już zakończona.

Tymczasem w styczniu 1929 r. otrzymałem 
zawiadomienie o ukaraniu mnie grzywną zł. 
20 za niezłoienie zeznania o dochodzie; w 
kwietniu 1929 r. upomnienie nakazujące mi 
zapłacenie zł. 1564.42 podatku majątkowe
go i zł. 253.25 kar za zwłokę; w listopadzie 
1929 r. nakaz na zł. 1106.91 podatku m ająt
kowego.

Zaznaczam, że w każdym wypadku skła
dałem jednobrzmiące reklamacje w 33 Urzę
dzie Skarbowym, który mi te kwiatki przy
syłał.

Obecnie 33 Urząd Skarbowy grozi mi zli
cytowaniem mego skromnego mieszkania, e- 
wentualnie każe mi jeohać z reklamacją do 
Kutna, oo pociągnie za sobą wydatek naj
mniej zł. 50 i opuszczenie jednego dnia pra
cy w fabryce.

Jak  mam się ratować Panie Redaktorze?
W oczekiwaniu łaskawej i rychłej odpo

wiedzi, kreślę się
Z poważaniem '

Antoni Neffe,  
Grochowska Nr. 93.

Może Urząd Skarbowy nas wyręczy i od
powie sam ob. Neffe. (Przyp. Red.).

GROŹNY POŻAR
Wczoraj około godziny 9 wiecz. na ulicy 

Kolejowej 69, w budynkach firmy „Indu- 
stria", Wybuchł nagle pożar. Drewniany bu
dynek, zawierający 50 wagonów mąki s ta 
nął w płomieniach.

Na ratunek pośpieszyły cztery oddziały 
straży, które w ciągu godziny pożar uga
siły.

Straty wynoszą około 400 tysięcy zło
tych. Przyczyną pożaru było krótkie spię
cie.

K iN O -R Ew ja C A P I T O L  '525
Król humoru

R om uald  G ie ras ień sk i
Znakomity zespół taneczny

K o s z u t s k i
oraz oryginalny kwartet muzyczny

L o p k  a
Na ekranie;
„ N O C  S Z A L E Ń C A * *

Występy o g. 6. 8 i 10.

E N° -  7 M i r 7 ‘* Śniadeckich 5. 
TEATR U & N 8 L C  tcl. 114-05i rv f j  " leli i,

Pocz. o 5, ost. 8. o 10 w 
(Pod nową dyrekcją)

KOBIETA NA KSIĘŻYCU
najpotężniejsze arcydz. filmowe wszyst

kich czasów.
Na scenie: Wielka Rewja p. t. 

„Nie ten to Inny" z udz. N. Bolskiej. 
W. Zdanowicza, M. Daneckiego i baletu

* 0 c k'c

i

ICino T F r 7 A u  Przejazd 9. 
dźwiękowe IJ ■ Pocz. Mant. i  6. 8 i 10

^  par. „Weitern Electric”
Wielki śpiewno dźwiękowy dramat z tycia roty(- 

ikiego p. t.aaiejo p. t.

BIAŁA KSIĘŻNA
W  roli tytułowej PO L A  NEGRI, 

w rolach męskich P a n i L u k a s  
i  N orm an  K erry .

Nad program: Fragmenty z opery „Po
ławiacze Pereł" oraz rewja. śpiew, mu

zyka I tańce.
■  m  i *  n~- I ~l ) ^ Y » _ g n \ | / ^ ą r^ |

WISŁA
C U D  T E C H N I K I  

Najpotężniejsze arcydzieło wszystkich 
czasów

KOBIETA 
NA KSIĘŻYCU

w  roi. gł. Willi Fritsch i Qerda Naurus
Dla młodzieży dozwolone.

Oprr cry^cxxxicrrr'nrrn'rnooooj 
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Zachwycający film dla wszystkich 
P O Ż A R  S E R C  

Wielka tragedja namiętności ludzkich 
W roi. gł.: Emmy Lynn i najpiękniejszy 

mężczyzna świata Jaque Catelaln 
okropności rewolucji rosyjskiej w 1917 r.
NA SCENIE rewja pod kier. E. REJA z udzieleń)

O  * Pńrej-Poreckiej, W. Orskiego oraz balet p.
C  n  , K«rczew«ki»*> tkladaiący się z 10 osób. 
r  Oojazd tramw. 1, 2, 2a, 8 i Z. Sala dobrze ogrzana. q
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Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dewizy New York notowano 8.90, kabel 

New York 8.918. Dewizy europejskie u- 
trzymały się naogół w granicach wczoraj
szych. Na rynku prywatnym notowano: de
wizy Gdańsk 173.42, Berlin 213.05, ruble 
złote 4.61, dolary 8.87*4 — 8.88, czerwońce 
sowieckie 1.70 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne, 
tendencja utrzymana. Jedynie Bank Polski 
podniósł się z 191.00 na 182.75, natomiast 
Bank Zachodni spadł z 80.00 na 79.00. W 
dziale pożyczek państwowych podniosła się 
4% Premjowa Pożyczka Inwestycyjna z
119.00 na 120.50, a 5% Premj. Pożyczka Do
larowa z 69.00 na 72.00. Listy zastawne 
ziemskie utrzymały się na niezmienionym 
poziomie, 8% T, K. m. Warszawy podniosły 
się z 70.00 na 70.75, a 5% T. K. m. W arsza
wy spadły g" 54.00 na 53.75.

P A N  to
Mistrz maski LON CHANEY

oraz para kochanków
MARCELINA DAY 

I CONRAD NAGEL
we wzru'zającym filmie ilustrującym

LONDYN 0 PÓŁNOCY
p t „Głos z za świata"
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8 „WODEWIL“i£iT«?io 
§ PHYLLIS HAVER
Q NIEZAPOMNIANA BOHATERKA 
P  „CHICAGO" oraz
B WIKTOR VARK0NYI 
H I JuZEF SCHILOKRAUT
O w wielkim erotyczno-sensac. dramacie

8 „BUNT ZMYSŁÓW"
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Co wyświetlają kina?
Apollo: „Człowiek, który kręci’’ z Buster 

Keatonem.
A stra: „Pożar eerc".
Casino: „Usta zbyt czerwone".
Capitol: „Noc szaleńca” i „Denny szale

je” z Reginaldem Denny.
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM. 
Filharmonja: „Kult ciała" z Mozżuchinową 
Kometa: „Noce bezsenne, noce szalone '. 
Miejski: „Wioena uczuć".
Pan: „Głos z a  świata" z Lon Chaney. 

Fairbanksem.
Palace: „M^ka milczenia" z Anną Ondia. 
Quo Vadis: „Bożyszcze Nowego Jorku”. 
Splendid: „Dzika orchidea" z Gretą Gar

bo, Lewis Stone i Nils Asther.
Stylowy: „Żelazna maska” z Douglasem 

Fairbauksem.
Światowid: „Odszczepieniec*.
Tęcza: „Biała ‘księżna” z Połą Negri 
Wisła: „Kobieta na księżycu".
Wodewil: „Bunt zmysłów" z Phylis Haoer. 
Znicz; „Kobietś na księżycu".
Akropolis: „Książęta na wygnaniu". 
Broadway: „Łódź podwodna S. 44".
Bajka; „Szlakiem hańby".
Hollywood: „Grzesznica bez grzechu”. 
Italja: „Szlakiem hańby".
Lux: „Golgota uczciwej kobiety".
Mewa: „Eroticon" z Itą Riną.
Muza: „Diabeł" r Rod la Roquem. 
Promień. „Szajka zgrozy”.
Stella: fT5uławeka 39): „Zapomniane twa

rze" z Clive Brook • Olgą BaJjałanową. 
Riviera: „Grzechy ojców".
Sokół: „Szlakiem hańby".
Świt: „Krew na morzu".
Tombola: „Najwyższa cena miłości”. 
Trianon: „Jedna noc w Londynie", 
Uciecha: „Księżna Tarakanowa”.
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KINEM ATOGRAF MIEJSKI |
Hipoteczna 8. Długa 25*
Pocz. 6*0, Sobota i niedziela 5 pp.

Dla młodzieży dozwolono

WIOSNA UCZUĆ"
W roL gł.: Helena Twelvetrees I Fred 

Albertson
Wł. Fox. Nadprogr. „BIAŁA ŚMIERĆ”

SEANSE OŚWIATOWE 
o godz. 5 pp. Sobota i niedziela tylko 

o godz. 1H5. Wejście 70 groszy.

Kino-Teatr M T IM E T  Jl** Chłodna„K0NETA‘ 47
Na ekranie:

Noce bezsenne —  
noce szalone

W roi. gł..- U l Dagower I Iwan Petro- 
wltz. 

Na scenie wielka atrakc. rewja z udzla- 
 łem nowo-zaangał. artystów.

T A ^ I N n "  N o w y  Ś w ia t  50
Pocz. o g. 6 ,8 ,1010

USTA ZBYT
CZERWONE

paryska komedja salonowa, pełaa subtelnego
„esprit”, wdzięku I wyrafinowanej elegancji

w roi. gł. Florence Vidor I Loretta Young
WytwbrnU: „PARAMOUNT".

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

Dolina Szwajcarska godz. 18 zawody w 
łyżwiarskiej jeździe figurowej dla młodzieży 
I i II stopnia.

Ośrodek wŁ godz, 19 mecz bokserski Ma- 
kabi — Polonia; godz. 14 mecz koszykówki 
męskiej Polonia — Warszawianka.

Sala Ronthalera g. 18 mecze siatkówki 
Polonia — Niklewski i Polonia — Makabi.

Zakopane, narciarskie biegi 18 kim. i pań 
o mistrzostwo okręgu podhal. oraz zawody 
konne na śniegu (dzień szósty).

Petkiewicz startuje w Bostonie w nocy z 
soboty na niedzielę na 2 mile ang.

Drużyny AZS Warszawa grają w Łodzi w 
siatkówkę i koszykówkę.

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA PODHALA
W Zakopanem rozegrano bieg 40 kim. o 

mistrzostwo okręgu podhalańskiego. Wyni
ki: 1) Kuraś (3:22:22); 2) Z. Motyka; 3) A. 
Szostak. Bieg wojskowy 32 km. — 1) kpr.

Kozik 3:11:39; 2) por. Kasprzyk. Bieg junio
rów 12 km. — 1) J. Marusarz 1:05:55; 2) S. 
Marusarz.

ZJAZD PRASY SPORTOWEJ
W ciągu marca odbędzie się w Warszawie I wej. Zjazd ten organizuje Polski Związek 

doroczny zjazd ogólnopolski prasy sporto- [ Dziennikarzy i Publicystów Sportowych.

WALNE ZEBRANIE R. D. S. „OGNIWO"
Dziś o godz. 19 odbędzie się w lokalu Zw.

Młynarzy (Długa 19) doroczne walne zebra
nie RDS. Ogniwo. Ze względu na ważność

spraw obecność wszystkich członków obo
wiązkowa.

WSPANIAŁY SUKCES POLSKICH H0KE5STÓW

skórne i niemoc elektro- 
leczenie,Weneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r.. 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej: 
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Analizy. Rentgen.

DL I. Amsterdamski
u l. C h m ie ln a  34 (o b o k  D w o rca  G łów n .
Przyjm. 9 r.—9 w. Panie 4—6. Niedz. 9 r.—6 w.

W izy ta  4 zl.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  3 6 .  Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznicowe

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO?

DZIŚ

11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05—13.10 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 — 
13.45 Komunikaty. 15.45 „Kącik artystycz
ny L. S. G.“. 16.15 — 17.15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.15 „Skrzynka poczto
wa" — korespondencję bieżącą omówi dr. 
Marjan Stępowski. 17.45 Słuchowisko dla 
dzieci z Krakowa p. Ł „Przygody Duszka 
Kaszubskiego Smętka”, 18.45 Rozmaitości. 
19.10 „Centralne Tow. Organizacji i Kółek 
Rolniczych do swych członków. 19.25 — 
19.40 Płyty gramofonowe. 19.58 — 20.00 
Sygnał czasu. 20.00 Wiadomości bieżące.
20.15 Feljeton p. t. „Łowy u podnóża gór 
Ruvenzeri w Afryce” — wygł. p, Wojciech 
Marylski. 20.30 Koncert wieczorny. 22.00 
Feljet. „Pod świeźem wrażeniem" — wygł. 
p. Leon Chrzanowski 22.15 Komunikaty. 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z Sali Ma
linowej hotelu ,3 ris to l‘‘.

JUTRO.
9.00 — 10.00 Losowanie nagród Wielkiego 

Konkursu Muzycznego P. R. 10.15 Nabożeń
stwo z Katedry Wileńskiej. 11.58 — 12.10 
Sygnał czasu. 12.10 Poranek symfoniczny z 
Fllharmonji Warsz. 14.00,,Pogadanka dla go
spodyń wiejskich" — wygł. p. Marja Kar
czewska. 14.20 Dwa tańce odegra na har- 
monji p. Wł. Kaczyński. 14.30 „O podnoszę, 
niu produkcji rolnej, i jej opłacalność" — 
wygł inż. Wojciech Chmielecki 14.50 Dwa 
tańce odegra p. Kaczyński 15.00 „Co sły
chać, o czerp wiedzieć trzeba" — wygł. dyr. 
Szczepan Mędraecki. 15.20 Koncert. 16.00 
„W dworach i dworkach białoruskich” — 
wygł. p, Stan. Dzikowski 16.20 Muzyka z 
płyt gramofonowych. 16.40 O cudach foto- 
celi — opowie dr. Feliks Burdecki. 16-55 —
17.15 Płyty gramofonowe. 17.15 „W Króle
stwie Polskiem przed 25-ciu laty” — wygł. 
prof. Henryk Mościcki 17.40 Koncert Re
prezentacyjnej orkiestry Policji Państw, m. 
st. Warszawy. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Fel
jeton p. t. „Dwie strony w sporze" — wygł. 
p. Tadeusz Ulanowski 19.40 Wiadomości 
bieżące. 19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 20.00 
Kwadrans literacki: R. Kipling „G ara — 
Zakładnik", odczyta p. Daczyński 20.15 
Koncert popularny. W przerwie komunikat 
Teatrów Miejskich. 21,45 Słuchowisko z 
Krakowa. 22.15 Komunikaty. 23.00 — 24.00 
Radjokabaret z płyt gramofonowych.

Gstaad. Polska rcprezentaq'a hokejowa 
rozegrała w Gstaad mecz z klubem Rosey 
Gstaad*, wygrywając 6:1 (4:0, 2:0. 0:1). Bram

kami podzielił się cały atak: Adamowski,
Tupalski i Krygier, który grał doskonale.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
Tłumaczenie z niemieckiego i rosyjskiega 

oraz na te języki, a  także z języka francus
kiego — wszystkie na poprawny język pol
ski — przyjmuję, oraz załatwiam korespon
dencję handlową na godziny lub miesięcz
nie. Tłumacz przysięgły, inż. Stanisław 
Trylski, Warszawa, ulica Śniadeckich Nr, 22 
m. 10, telefon 80-79.

Korespondentka — maszynistka polsko - 
niemiecka, samodzielna, z długoletnią prak
tyką biurową, znajomością księgowości 
i t  p, — poszukuje odpowiedniej posady w 
Warszawie od 1 lutego. Przyjmuje również 
korespondencję handlową do demu lub na 
godziny, a także przepisywania na maszynie 
i tłumaczenia. Oferty pod: „Wyjątkowa su
mienność 40” do „Robotnika”.

Chłopiec lat 16 poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Wiadomość pod „Chłopiec" red. „Ro
botnika".

Szofer — monter, z trzyletnią praktyką 
monterską poszukuje posady na samocho
dzie prywatnym. Wiadomość pod „Szofer— 
monter", red. „Robotnika".

Szewc poszukuje pracy ekspedjenta, lub 
jakiejkolwiek innej, oddawna jest bez pra
cy. Oferty Praga — Łomżyńska 16 m. 18.

Poszukuję pracy do wszystkiego, umiem 
dobrąe gotować. Za skromne wynagrodze
nie, gdyż jestem z dzieckiem. Złota 55 
m. 50.

Buchalter przyjmie pTacę prowadzenia 
bochalterji w godzinach wieczorowych. O- 
ferty  do Red. „Robotnika" d la  „Buchalte
ra".

Subjekt - dekorator, doskonale ohznaj- 
miony z branżą bławatną. Długoletnia p ra
ktyka, Oferty do Red. „Robotnika" dla
„Subiekta - dekoratora”.



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota, 25 stycznia 1930 rokn. Nr. 24

Angielskie olbrzymy powietrzne
Cała potęga Wielkiej Brytanji opiera 

się — jak wiadomo — na posiadłościach 
zamorskich, znajdujących się we wszy
stkich częściach świata. Aby utrzymać 
a nawet utrwalić swoje panowanie nad 
posiadłościami, musi przedewszystkiem 
istnieć stały kontakt pomiędzy Anglją a 
poszczególnemi dominjami. Ponieważ 
flota angielska już dziś nie potrafi zape
wnić Wielkiej Brytanji takiej swobod
nej komunikacji, zwrócono w Londynie 
szczególną uwagę na lotnictwo.

Tryumfy niemieckich Zeppelinów 
sprawiły, że Anglja postanowiła zbudo
wać kilka sterowców, któreby przewyż
szały wszystko co dotychczas w tym 
względzie zrobiono. Pięć lat pracowano 
w olbrzymiej stoczni Carddngton, nale
żącej do angielskiego ministerjum lotni
ctwa i wreszcie w końcu ubiegłego ro
ku pojawiły się dwa olbrzymie sterówce 
,,R. 100" i „R. 101". Wymienione okrę
ty  powietrzne mają obsłużyć najważniej 
szą łinję powietrzną Londyn - Egipt - In- 
dje - Australję obsługiwaną dotychczas 
przez  aeroplany. Anglicy liczą na to, 
że olbrzymy te, dzięki swej wielkości i 
nośności będą mogły zaberać  znaczną 
ilość poczty i dużo pasażerów.

Istotnie sterówce są olbrzymie. Naj
większe Zeppeliny są skromne w poró
wnaniu z temi gigantycznemi okrętami 
powietrznemi. Są to  największe ze wszy
stkich istniejących na sw’ecie sterow- 
ców. Pojemność takiego potwora wyno
si 140 tysięcy metrów sześciennych, dłu
gość 240 metrów , średnica 40 metrów, 
a nośność 170 ton.

Każdy sterowiec posiada pięć silni
ków typu Diesla, opalanych naftą, o sile 
650 koni parowych; Poruszają one dre
wniane śmigła, umieszczone w tyle ste- 
rowca. Cztery z tych silników są uży
wane do poruszania się naprzód, a pią
ty do manewrowania w razie potrzeby 
w tył. Załoga sterowca składa się z 50 
ludzi a liczba pasażerów może wyno
sić 52.

Budowa takiego sterowca jest owo
cem długotrwałych badań teoretycznych

S T E R O W I E C  
R. 100 i R. 101

i doświadczeń praktycznych. Inżyniero
wie angielscy kierowali się zupełnie in- 
nemi zasadami niż inżynierowie nie
mieccy przy budowie Zeppelinów. An
gielskie sterówce mają kształt nie po

dłużnego cygara, lecz są krótsze i grub
sze. Aczkolwiek co do pojemności prze
wyższają o 50% Zeppeliny, długość ich 
jest mniejsza od niemieckich sterowców. 
Rząd angielski nie oofnął się przed naj
większymi wydatkami na budowę tych 
olbrzymów. Uczeni angielscy udoskona
lili tak służbę meteorologiczną, że będą 
mogli przewidzieć burze, huragany, prą
dy powietrza, źródło wszelkich niebez
pieczeństw dla sterowców. Ale czy te 
statki powietrzne będą dosyć solidne,

PIERWSZY LOT PRÓBNY „R. 100"
w ypadł pom yślnie. S ta tek  d o ta rł szczęśliw ie po k ilku godzinach lo tu  do p o rtu  lotniczego w Cardington, gdzie 

jak to  w idać na i'u strac ji z lewej s tro n y  zosta ł um ocow any na m aszcie specjalnym .

aby pokonywać skutecznie siły prze* 
stworzą? Dotychczas niewiadomo.

Podobno w angielskich sferach lotni
czych mówiono przez czas dłuższy po 
cichu, a obecnie już głośno o tem, że 
zbudowane kosztem miljona funtów 
szteriingów (około 45 miljonów złotych) 
dwa te olbrzymy, zawiodły fatalnie po
kładane w nich nadzieje.

„R. 101“ podczas próbnych lotów nie 
wykazał w żadnym kierunku spodziewa
nej po nim i przewidywanej sprawności. 
Co do „R. 100" to  przez dłuższy czas je
go sytuacja była tragikamiczma.

Mianowicie sterowiec ten umieszczo
ny w olbrzymim hang;rze w Howden nie 
mógł się z niego wydostać. Smutne to i 
wesołe zdarzenie powstało na skutek 
wadliwego i mylnego wyliczenia kubatu
ry  hangaru. Pomiędzy zbudowanym ste- 
rowcem a ścianami hangaru okazało się, 
że zostało nie więcej jak 2 stopy wolnej 
przestrzeni. Przy próbach więc wydosta
nia sterowca z hangaru „R. 100" mógł 
łatwo się uszkodzi;ć o boki wrót. Osta
tecznie trudności zostały pokonane i 
pierwszy lot próbny — jak stwierdzili 
fachowcy wypadł pomyślnie.

Bardzo jednak wątpimy, czy sterów- 
com angielskim uda się skutecznie na 
tem polu rywalizować z niemieckimi 
Zeppelinami, tembardziej, że i w Anglji 
przewidują, że sterówce w żadnym wy
padku nie będą mogły wyruszyć podczas 
burz, podczas gdy Zeppeliny przetrzy
mały bez znacznych dla siebie szkód 
niejedną burzę.

UJĘCIE SZAJKI MŁODOCIANYCH ZŁODZIEJÓW
W gmachu szkół powszechnych przy ul. 

Chłodnej 11, już od kilku tygodni ginęły w 
systematyczny sposób palta z szatni, tornL 
stry, książki, kalosze i t. p. Wobec tego 
wzmocniono czujność. Onegdaj woźna szko
ły Nr. 7 Eugenja Żelazna zatrzymała, krę
cącego się po korytarzu 13-letniego Anto
niego S. (Krochmalna 43), który jak się oka
zało jednemu z uczniów skradł teczkę z 
książkami. Ujęty, przyprowadzony do ojca, 
przyznał się, że w przeddzień w szatni 
szkoły Nr. 72 w tymże domu skradł palto 
uczniowskie, które zaniósł do budki, przy 
studni dla koni na skwerku wprost domu 
Chłodna 20, oddając Janowi Janiakowi, o .

trzymawszy od niego za to 1 zł. Tamten zaś 
palto sprzedał na pl. Kercelego. Z szatni 
szkoły powszechnej Nr. 23 skradziono przed 
kilku tygodniami 3 palta uczniowskie war
tości 200 zł. Okazuje, że S. działał do spółki 
z 15-letnim Pawłem D. (Łucka 13). Pierwszy 
był 3 razy karany przez sąd dla nieletnich i 
rok przebywał w domu poprawczym w Stu- 
dzieńcu. Drugi był raz karany. Wreszcie 
wczoraj ujęto w tymże gmachu szkolnym 
14-letniego Stefana B. (Ogrodowa 51), który 
był raz karany. Szajkę młodocianych prze
stępców, przeprowadzono do sądu dla nie
letnich (Elektoralna 28).

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI SZANTAŻYSTÓW
Już od kilku tygodni do mieszkania właś

cicieli jatek na pl. Kercelego przychodzili 
jacyś mężczyźni, wręczali kartki, pisane 
rzekomo od właściciela mieszkania przeby
wającego wówczas w jatce. Do rzeźnika, 
Chendowa (św. Stanisława 14), gdy była 
tylko służąca, przyszedł jakiś mężczyzna z 
kartką prosząc o 80 zł. Służąca nie mając 
pieniędzy, pożyczyła od sąsiadki 20 zł. i 
wręczyła nieznaj'memu. W podobny mniej 
więcej sposób, oszukano jeszcze następują
cych rzeźników: Adama Jarosa (Młynarska 
9), Eugenjusza Nowierskiego (Górczewska

15) i innych. Wczoraj znowu do jatki Grojs- 
kopfa na pl. Kercelego przyszła jakaś ko
bieta i wręczywszy kartkę żonie właściciela 
jatki, — prosiła o wydanie 10 zł. Na kartce 
o treści: „Droga Kaziu, bądź łaskawa dać
10 zł." figurował podpis właściciela jatki, 
oczywiście fałszywy. Ponieważ o podstęp
nych kradzieżach wiedzieli już wszyscy 
właściciele jatek, przeto oddawczynię kartki 
zatrzymano i oddano w ręce policjanta Jest 
to Józefa Bongartowa (Płocka 60). Prawdo
podobnie należy ona do szajki pomysłowych 
oszustów.

SKOK POD TRAMWAJ
Pod elektrowóz linji „Z” wagon 199 przed 

domem Marszałkowska 3.5-7, rzuciła się 
Helena Jóźkówna, która usiłowała w ten 
sposób popełnić samobójstwo. Motorowy w 
porę zahamował wagon, dzięki czemu de-

speratka uniknęła śmierci, jedynie uległa o- 
gólnemu potłuczeniu oraz poranieniu czoła 
i lewego uda. Pogotowie przewiozło despe- 
ratkę do szpitala Dz. Jezus.

HUMOR ZAGRANICZNY

POMIĘDZY WŁÓCZĘGAMI.
—  P atrzaj, Józek... jaka  św ietna k w a te ra  na zimę. Szko

da ty lko, że niem a drzwi...

NIESAMOWITE SPOTKANIE 
Z NIEBOSZCZYKIEM
Na łamach bardzo rozpowszechnione

go pisma angielskiego „Daily Mail" — 
opowiada niejaka miss Montagu o me- 
zwykłem zdarzeniu:

„Powołany do służby na froncie pod
czas wojny światowej, narzeczony jej, 
major Ernest Gee, żegnając się, oświad
czył, że z pewnością zobaczy się z nią 
jeszcze, choćby nawet tylko dlatego, aby 
się z nią pożegnać po raz ostatni.

W nocy na 25-go kwietnia, 1918 roku 
Miss Montagu obudziła się nagle i usły
szała, że ktoś woła na nią po imieniu. 
Był to głos majora. Poznała go natych
miast. Zerwała się więc z łóżka, zarzu
ciła na siebie szlafrok i zbiegła schoda
mi, wiodące mi do bramy wjazdowej. 
Przez kraty bramy błysnęło światło i za 
szkłem auta ukazała się twarz majora. 
W tej chwili stanęły przy bramie dwie 
służące, obudzone krokami swej pani. I 
one widziały w błysku światła twarz 
majora. Halucynacja zatem, zdaje się, 
w danym razie wyłączona. Gdy wszak
że otwarto wrota, nikogo nie było ani 
przed niemi, ani też w okolicach willi, 
które przeszukano starannie.

W trzy dni później Miss Montagu o- 
trzymała zawiadomienie, że w nocy na 
25-go kwietnia narzeczony jej poległ od 
kuli nieprzyjacielskiej. Dotrzymał więc 
obietnicy i przybył do narzeczonej, aby 
się z nią pożegnać po raz ostatni.

T E A T R  i M U Z Y K A

t a

POLSKA KSIĄŻKA O MUSSOLINIM 
Ryszard Winter 

„Duce" w świetle faktów
z przedmową J. E. Modiglianiego

Cena zł. 3.50 
Do nabycia

w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

NR. 3 „TYGODNIA11
Wyszedł z druku Nr. 3 z dn, 18 stycz

nia „Tygodnia", redagowanego przez 
ob. Stan, Thugutta.

Na treść numeru składają się nastę
pujące artykuły: Stanisław Thugutt — 
Słowa i czyny, R. Waliński — Polityka 
zbożowa p. Bartla, Stan. Ostrowski — 
Swoboda mórz, Józef Niećao — O ży
cie wewnętrzne wsi, ks. Świątkiewicz — 
Dwie Europy, a „ostatni zajazd na Li
twie" Aleksander Heflich — Kartka z 
niedawnej, a już zamglonej przeszłości, 
tow. Jan  Krzesławski — Wychowanie 
społeczeństwa w okresie pomajowym, 
Edmund Zalewski—O działalności Dep. 
Sztuki i Kultury.

Numer uzupełniają stałe rubryki, jak 
„Ludzie i rzeczy", Z prasy i in.

Adres Redakcji i Administracji, ul. 
Mokotowska 23 m. 2

Dziś u  le a trc c łi m iejsk ich
W i e l k i

o 8 w. „I j o 1 a"
N a r o d o w y  

o 8 w. „N i e w i e r  n a“ 
N o w y  

o 8 w. „M a g j a"
L e t n i  

o 8 w. „Książe m ałżonek"

Teatr „Ateneum", (ul. Czerwonego Krzy
ża 20). „Podhale tańczy" — barwne, weso
łe i pełne poezji widowisko regjonalne ze 
śpiewami i tańcami.

Dziś i w niedzielę o godz. 4_ej popoł. 
specjalne przedstawienie „Podhalu" dla 
młodzieży.

Teatr Wielki daje dzisiaj po cenach zni
żonych, „Halkę".

Wieczorem „Ijola"
W niedzielę o 3-ej popoł. „Pan Twar

dowski", wieczorem „Jenufa".
Teatr Narodowy. Dziś „Niewierna". Ko- 

medja Roberta Bracco.
W niedzielę o 3.30 popoł. „Kres wę

drówki".
Teatr Nowy. Dziś premjera głośnej sztuki., 

Chestertona „Magja".
Teatr Letni. Dziś „Książę małżonek"
W niedzielę o 4-ej popoł. „Panna z dy

plomacji".
Teatr Polski. Codziennie „Rywale".
W niedzielę o godz. 3-ej popoł. „Wielki 

kram".
Teatr Mały. Dziś „Wilki w nocy.
W niedzielę o godzinie 4-ej popołudniu 

„Czarujący emeryt".
Teatr „Morskie Oko" (Jasna 3). Dziś rc- 

wja p. t. „Cała Warszawa". W pełnych pró
bach pod kierownictwem A. W łada wielka 
rewja p. i. „Gwiazdy Warszawy",

Qui Pro Quo". Dziś wielka aktualno-po- 
lityczna rewja „Dokoła Bartel”.

Operetka L. Messal. Dziś i codziennie 
„Wesoła para". Codziennie dwa przedsta
wienia.

Teatr „Mignon", Codziennie wielka rewia 
p. t. „Jak się bawić, to się bawić, buty sprze. 
dać, frak zastawić”.

Teatr rewji „Wesoły Wieczór", Chłodna
49. „Confetti".

„Orfeum" Program Nr. X
Chińczycy w „Orfeum". Niezwykłem po* 

wodzeniem bieszą się występy w musie 
hallu „Orfeum" słynnej trupy chińskiej 
„Tsingtau" złożonej z ośmiu osób.
‘ Dylu dylu na badylu w „Capitolu". W nie
dzielę, dn. 26 b. m. o godz. 12.30 w połu
dnie wielki atrakcyjny program dla dzieci 
całej Warszawy: baśń E. Korotyńskiej z tań
cami i śpiewami p. t. „Karzełek i złota 
prządka" (w roli głórvnej wystąpi ulubieniec 
milusińskich prawdziwy karzełek Bohdanek 
Chomeirtowski oraz rewja dziecinna „Dylu, 
dylu na badylu".

Rewja artystyczna w kinie „Capitol". Od 
soboty 25 stycznia wprowadza dyrekcja 
„Capitolu" przy filmie występy pierwszo
rzędnych sił artystycznych. Na czele Ro
muald Gierasiński, Koszutski „Trio" i ory
ginalny kw artet „Lopka". Przebój nowości. 
Ceny normalne.

Ostatnie przedstawienia Jasełek Kukieł
kowych w Konserwatorium, odbędzie się 
w niedzielę 26 b. m. o godz. 12 w poł. i 4 
popoł.

Księgarnia Robotnicza
W arszaw a, W arecka 9
poleca następujące wydawnictwa:

Ajnenkiel E. Bojowcy P. P. S. — 69
— Z lat męki. krwi i walki —.75

Levebre A. I. Historja Marka de Le 
vebre !•

Niedziałkowski M. Demokracja parla
mentarna w Polsce t-89

Oszczakiewicz H. N ie sz c z ę ś liw e  wy
padki przy pracy : ich zwalczanie —.60

Pragierowa E. Dr. Warunki pracy ro
botników młodocianych 2.40

Rocker R Federalism a centralizm — 69
Śwleżawski L. Bóg Rozsądek 12.—

w oprawie 15.—

_  -  —

G r y p ę , k a s z e l  i  b r o n c h it  uleczysz 
systematycznem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „ S te fa n a "  i  „ J ó z e f in y " .
Choroby żołądka i przemiany materii usunie 
Ci szczawnicka „ M a g d a le n a " !  „W a n d a "
Do nabycia w aptekach i składach aptecz.

ZĘBY LEKARZ -  DENTYSTA
S. Tytelman, Nowy Zjazd 6 (dom 
naro *ny przy moście) tel, 99-86

CZYTAJCIE
POBUDKĘ
ILUSTROW. TYGODNIK 

50CIALISTYCZNY

L F C 7 .N I C A
GRANICm 14

W s z y s tk ie  s p e 
c ja ln o ś c i .  L am p a  

k w a r c o w a

Ogłoszenia drobne

LnklernlR
rowery potrzebny za
raz. Lipiński. Jasna 5.

pieco
wy na

PflFFOHł. 
PARL0F0N9 Ł.
menty muzyczne w wiel
kim wyborze oraz pły
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun
kach. po cenach naj
niższych. poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje  p ism o

adresu 50 gr.INERATY; w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę — ---- 0_.
wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 69 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr._ 20.

 :   ___ i  —: .  — c o ______  _e;n TTL-łarl w  t e k ś c i e  5 - s z n a l t n w '

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
CENY OGŁOSZEŃ* Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi ao o-j mm. gr. zu, powyżej ou mm. gr. ju, uruunr za wyraz g.. w  
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltówy. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MAR JAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika". W arecka Z.


